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ZAGADNIENIE NIE TYLKO POLSKIE
Q  RANICA, wykreślona w Rydze w r.

i921, pozostawiała po stronie polskiej 
te  spośród wschodnich ziem dawnej Rze­
czypospolitej, iktóre bądź były niezaprze- 
czenie polskie, bądź też, mimo wszys­
tkich swych odrębności, zachowały cha­
rak te r przeważająco polski i zachodni 
pod względem cywilizacyjnym. Obie 
strony w oświadczeniach swych przed­
stawicieli deklarowały, że uw ażają Po­
kój Ryskii za zakończenie wzajemnych 
wielowiekowych roszczeń i zmagań, — 
przy czym nie może ulegać wątpliwości, 
że w kompromisie tym Polska, choć zwy­
cięska wówczas w starciu  zbrojnym, by­
ła stroną więcej dającą. T rak ta tem  Ry­
skim wyrzekła się ona około 300.000 
kilometrów kwadratowych swych po­
siadłości przedrozbiorowych — i to nie 
tylko ziem, które w okresie niewoli 
uległy drogą gw ałtu procesowi daleko 
idącej depolonizacji, ale także takich 
(jak zachodnie połacie Ziemi Mińskiej 
i Podola, objęte „linią Dmowskiego” ), 
w których pozycja żywiołu polskiego by­
ła pod wieloma względami dominująca.

T ra k ta t Ryski był jednak nile tylko 
zamknięciem okresu porachunków te ­
rytorialnych miiędzy Polską a jej sąsia­
dem wschodnim. W ykreślona w nim 
granica sta ła  się niezbędnym i nieza­
stąpionym czynnikiem równowagi euro­
pejskiej. Granica ta  stanowi środkowe 
ogniwo przedwojennej zachodniej llinii 
granicznej Związku Sowieckiego, cią- 
gnącej się mniej więcej prosto, bez 
większych załamań, od Zatoki Fińskiej 
po Morze Czarne. Linia ta  podtrzym y­
wała niepodległość całego pasa  krajów  
Europy Środkowo-Wschodniej od F in ­
landii i Estonii po Bałkany. Z chwiilą 
gdy Sowiety postąpiły po Bug i San, 
czyniąc w samym środku te j liniń głę­
boki wyłom, okrążyły one od południa 
Litwę, Łotwę j Estonię, a  od północy 
Ęumunię, W ęgry i Słowację. To geogra­
ficzne okrążenie umożliwiło najpierw  w 
r ' 1940 aneksję trzech państw  bałtyc­

kich, a później opanowanie Czechosło­
wacji, W ęgier, Rumunii i, co za tym 
idzie, innych krajów bałkańskich. Jeśli 
naw et pominąć momenty natury  mili- 
litarnej, to sam fa k t okrążenia tych nie­
dużych krajów  podziałał wówczas, i 
działać musi w analogicznych okolicz­
nościach w przyszłości, jak  groźny nacisk 
psychologiczny i polityczny. Szczegól­
nie niebezpieczne jest usadowienie się 
Rosji w K arpatach, a naw et poza ich 
łukiem, na Rusi Podkarpackiej. Rosja 
pojawia się w ten sposób w basenie Du­
naju i ciąży psychologicznie, politycz­
nie, gospodarczo i m ilitarnie nie tylko 
nad tym basenem, ale także nad całym 
Półwyspem Bałkańskim.

Złudne jest mniemanie niektórych 
czynników, jakoby niebezpieczeństwom 
tym mogło na serio zapobiec powstanie 
u zachodnich rubieży Rosji samodziel­
nych państw  białoruskiego i ukraiń-

ZGON P R Y M A S A  HLONDA
J U Ż  w czasie składania obecnego nu- 

m eru przyszła wiadomość o zgonie 
śp. prym asa kardynała A ugusta Hlonda. 
Wiadomość ta  odbije się echem w każ­
dym polskim sercu.

Kardynał Hlond był czymś więcej niż 
prymasem Polski. Stał się on w ostatnich 
latach najwyższym autorytetem  m oral­
nym w kraju. Był jedynym szeroko w 
swiecie znanym biskupem polskim. P ra ­
wie cały episkopat polski składa się z 
pasterzy  mianowanych za jego prym a- 
tury.

Śmierć prym asa Hlonda je st poważ­
nym ciosem nie tylko dla Kościoła w 
Polsce, ale i dla narodu polskiego. Pew­
ną ręką, z dużym doświadczeniem poli­
tycznym prowadził On organizację ko­
ścielną polską, stanowiącą dziś najpew ­
niejszy bastion przeciw naporowi komu­
nistycznemu na ducha polskiego.

Nie łatwo będzie zastąpić w życiu pol­
skim lukę wywołaną zgonem wielkiego 
kapłana.

skiego. Podobnie jak po Pierwszej Woj­
nie Światowej, trwałość tych tworów 
państwowych może okazać się problem a­
tyczna i po krótkiej samodzielnej egzy­
stencji mogą one znaleźć się znowu w 
granicach Rosji, bądź jako kraje  z nią 
sfederowane, bądź też ponownie do Ro­
sji wcielone. W tych warunkach oddanie 
np. Ukrainie dostępu terytorialnego do 
K arpat poprzez Małopolskę wschodnią i 
Bukowinę mogłoby łatwo utorować Ro­
sji drogę do ponownego usadowienia się 
w tym obszarze otaz na Rusi Podkarpac­
kiej.

Jeśli chodzi o Ukrainę, to szczególnie 
pouczające je s t ogłoszone niedawno w 
„Przeglądzie Polskim” studium  dra 
Stanisław a Skrzypka o obecnej s tru k tu ­
rze etnicznej ziem, do których politycy 
ukraińscy zg łaszają roszczenia. Ze s tu ­
dium tego, bardzo starannie udokumento­
wanego, wynika, że na obszarze Ukrainy 
Sowieckiej w dzisiejszych je j granicach 
ludność ukraińska stanowi w najlepszym 
razie około 55 % ogółu ludności, a  sto ­
sunek ten w przyszłości ulec może jesz­
cze dalszemu pogorszeniu. W tych w a­
runkach je s t rzeczą jasną, że o ile trw a­
łe odcięcie od Polski je j terytoriów  po­
łudniowo-wschodnich ogromnie by ją  
osłabiło i pozbawiło ja  wspólnej granicy 
z Rumunią, o tyle z drugiej strony nie 
zapewniłoby wcale siły and spoistości 
organizmowi narodowemu ukraińskie­
mu, którego naturalny ośrodek leży po 
obu stronach Dniepru i który utrzym ać 
może swą odrębność tylko przy daleko 
idącej koncentracji swych sił etnicznych.

Jedynym sposobem stw orzenia w Eu­
ropie Środkowo-Wschodniej sensownego 
układu geopolitycznego, trw ałego po­
ham owania ekspansji rosyjskiej i zabez­
pieczenia niepodległości krajom  bałtyc­
kim, basenowi naddunajskiem u i Bałka­
nom jest przywrócenie Polsce granicy 
T rak ta tu  Ryskiego. Granica ta  odsuwa 
Rosję o 250-300 kilometrów ku wscho­
dowi; nie do pom yślenia bez niej jest



Sir. 2 M y ś l  P o l s k a Listopad, 1943

stworzenie silnego i trw ałego związku 
państw  Europy Środkowo-Wschodniej, 
k tóry  uważam y za konieczny element 
przyszłej równowagi europejskiej.

Obecność Rosji na huku karpackim, w 
dorzeczu Niemna i  na linii Bugu, odle­
głej zaledwie o 170 kilometrów od W ar­
szawy (od granicy T rak ta tu  Ryskiego 
dzieli W arszawę 450 km ), działać musi 
na imperializm rosyjski pobudzająco, 
podobnie jak  dla Niemiec posiadanie 
przez nie P rus !Vschodnich, klina ślą­
skiego i- innych obszarów na wschodzie 
było sta łą  pokusą do dalszego pochodu- 
Z drugiej strony pozostawienie ziem 
wschodnich Polsce nie stanowi żadnego 
uszczerbku dlla Rosji pokojowej (i nie 

-usposobionej agresywnie. Obszar tych 
ziem stanowi zaledwie 0,9% całej po­
wierzchni Z'SSR w jego przedwojennych 
granicach, a ludność mniej niż 7% lud­
ności ZSiSR. Także ekonomicznie ziemie 
wschodnie Polski nie m ają dla pokojo­
wej Rosji żadnego znaczenia; wszystkie 
•znajdujące się w nich surowce Rosja 
posiada w bez porównania większej 
zupełnie w ystarczającej na swe po trze­
by ilości. Tak np. obszar lasów w Pol­
sce wschodniej wynosi 4 miliony ha, 
podczas gdy w ZSSR 950 milionów ba. 
Produkcja ropy ¡naftowej w Polsce 
wschodniej wynosiła przed! wojną 
500.000 ton, a w ZSSR 27 milionów ton 
(w r. 1936), czyli prawie 60-krotnie 

więcej; obecrtie je s t jeszcze znacznie 
wyższa.

N afta , gaz ziemny, rolnictwo i lasy 
ziem wschodnich są  natom iast niezm ier­
nie ważnymi czynnikami życia gospodar­
czego Polski- Ziemie wschodnie m ają 
też dla Polaków walor uczuciowy 
szczególnie wysoki, jakiego dla Rosji 
nigdy ni’-e posiadały i posiadać nie mogą. 
W ystarczy wymienić m iasta  Lwów i Wil­
no oraz Ziemię Nowogródzką, ojczyznę 
Mickiewicza i jego „Pana Tadeusza”, a 
także Krzemieniec, ojczyznę Słowackie­
go i siedzibę jednego z wielkich ognisk 
ku ltu ry  polskiej.

W przemówieniu swym, wygłoszonym 
dn. 9 października 1948 r. w Llandudno, 
b. prem ier bryty jski Churchill — pier­
wszy spośród przewódców politycznych 
Zachodu — stwierdził publicznie, że nie 
może być pokoju w świecie póki kraje 
Europy Środkowo-Wschodniej nie od­
zyskają wolności. Choć równocześnie 
mówił o wycofaniu się Rosjji tylko po 
linię Curzona, nie tracim y nadziei, że 
zarówno on, jak  i inni czolowii politycy 
św iata zachodniego dojdą jeszcze do 
przekonania, że przywrócenie Polsce je i 
ziem wschodnich je s t zagadnieniem nie 
polskim tylko — że ma ono wagę euro­
pejską, a  więc i światową.

M O W A  W LLA ND U DN O
Mowa, k tórą Churchill wygłosił 9 

października na konferencji P artii Kon­
serwatywnej w Llandudno, odbiła się 
szeroki.m echem w prasie po obu s tro ­
nach Oceanu głównie dlatego, że wniosła 
nowe sform ułowania w sprawach na j­
istotniejszych: bomby atomowej i pozy­
tywnego program u politycznego wobec 
agresji sowieckiej.

W sprawie bomby atomowej Churchill 
powiedział właściwie to, co każdy roz­
sądny człowiek myślał od dawna, a co 
politycy s ta ra li się wszelkimi sposoba­
mi ukryć przed opinią publiczną (nie 
wyłączając A m eryk.). Slogan najczęś­
ciej dotąd używany brzmiał: „Użycie 
bomby atomowej w ewentualnej wojnie 
oznacza koniec św iata cywilizowanego, 
wobec tego w żadnym wypadku nie wol­
no nam jej użyć”. Churchill natom iast 
pierwszy powiedział głośno, że jeśli św iat 
zachodni do te j pory nie został zalany 
faią  bolszewicką, to zawdzięcza swoje 
ocalenie wyłącznie monopolowi am ery­
kańskiemu w zakresie energii atomowej, 
i że

„narody zachodnie m ają o wiele więk­
szą szansę osiągnięcia trwałego poko­
ju bez rozlewu krwi, jeżeli sform ułu­
ją  swoje słuszne żądania dopóki posia­
dają energię atomową, a zanim rosyj­
scy komuniści również ją  posiądą”.
Biorąc pod uwagę inny postulat, po­

wtórzony przez Churchilla rówlnież w 
ostatnim  przemówieniu, mianowicie: 
„Powinniśmy doprowadzić sprawy do 
rozstrzygnięcia i ustalić ostateczny po­
rządek” — nie trudno wyciągnąć wnio­
ski, że w istocie rzeczy Churchill propo­
nuje użydle groźby hi iły lub samej siły 
w konflikcie z Rosją Sowiecką.

Wśród żądań, jakie powinny być Ro­
sji postawione, Churchill wyliczył: wy­
cofanie siię Rosji do gr-anic ich własnego 
kraju  (ma odcinku polsko-rosyjskim 
Churchill wymienił tzw. linię Curzona,
0 czym piszemy na innym m iejscu), u- 
wolnlienie jedenastu dawnych stolic we 
wschodniej Europie, zaprzestanie ucisku
1 eksploatacji w rosyjskich strefach Nie­
miec i Austrii, oraz—na Dalekim Wscho­
dzie — zaprzestanie akcji odśrodkowej 
w M alajach i Indonezji, uwolnienie pół­
nocnej Korei ii wreszcie wycofanie ko­
munistów z wojny domowej w Chinach.

Rzeczą ciekawą je s t przyjrzeć się od­
głosom, jakie wywołały sformułowania 
przewódcy ikonsewatystów. P rasa  am e­
rykańska przyjęła je z zadowoleniem, 
znajdując w nich uspokojenie swoich 
wątpliwości natury  moralnej. Publicysta 
W alter Lippmann, godząc się general­
nie z założeniami i celami sform uło­
wanymi przez Churchilla, wprowadził 
jedną tylko poprawkę, że nie należy 
uczynić tego w chwili obecnej, a że 
trzeba odczekać wyborów w Ameryce i 
uzupełń/epia przygotow ań wojskowych 
mocarstw zachodnich.

W Anglii, czego można się było spo­
dziewać, najgłośniej zaprotestowała le­
wicą socjalistyczna. Ministrowie Shin- 
well i Bevain nazwali Churchilla podże­
gaczem wojennym. Dla obu1 organów tej 
grupy, które w niedawnej przeszłości 
zarzucały Polakom brak  „realizmu po­
etycznego” — realistyczna ocena C hur­
chilla okazała się zbyt slilną pigułką, i 
nerw y ich nie w ytrzym ały. „New Sta-

tesm an and N ation” nazwał Churchilla 
defetystą (sic!) działającym  w in tere­
sie reakcjonistów am erykańskich. Przy 
tej okazji pismo sformułowało swój sto­
sunek do sprawy dozbrojenia: „Nie 
można dopuścić pod żadnym warunkiem, 
by dozbrojenie zniweczyło odbudowę spo­
łeczną, ponieważ jeślłi to nastąpi, walka 
przeciw komunizmowi w Europie jest 
p rzegrana”. Trudno dopatrzyć się w tym 
sformułowaniu różnicy z hasłem komu­
nistów francuskich: „Pod żadnym wa­
runkiem nie będziemy bić się ze Zwią­
zkiem Sowieckim”.

Drugi lewicowy organ „Tribüne” za­
jął podobne stanowisko w artykule za­
tytułowanym  „Churchill podżegaczem 
w ojennym ?”. N atom iast komentarze 
bezpartyjnego tygodnika „Spectator. 
odznaczają się jak zwykle um iarkowa­
niem, graniczącym  z hipokryzją. W a r ­
tykule wstępnym  redaktor naczelny 
twierdzi, że propozycja Churchilla może 
łatwo być przekręcona przez p ropagan­
dę sowiecką w postulat rozpętania woj­
ny prewencyjnej. Oczywiście — doda­
je au tor — jest rzeczą pewną, że Chur­
chill nic podobnego nie miał na myśli, 
a w każdym raźie „idea wojny jest do 
tego stopnia w strętna dla każdego n a ­
rodu zachodniego, że nikt choć trochę 
uczciwy bądź rozsądny nie mógłby w y­
czytać w słowach Churchilla niczego, co 
by miało charak ter groźby”.

Poważny tygodnik gospodarczy „Eco- 
nom ist” przyznaje, że to, co Churchill 
powiedział, mogło w strząsnąć do szpiku 
kości wielu ludzi na Zachodzie, że jed n ak 1 
we Wschodniej Europie spowoduje szyb­
sze bicie wyczekujących serc. W konse­
kwencji pismo zaleca Beviinowti i M ar­
shallowi zastanowić się, jak w zrasta ją ­
ca siła gospodarcza i wojskowa św iata 
zachodniego może wyrazić silę w dyplo­
matycznej stra teg ii i taktyce bez ucie­
kania się do wojny. Trudno jednak w y­
obrazić sobie, by jakakolwiek akcja dy­
plom atyczna mocarstw zachodnich nio- 
gła być skuteczna, skoro „Economist” 
w ygłasza ex catedra w tym samym ko­
m entarzu opinię, że „rządy zachodnie 
w dzisiejszym ich składzie są niezdolne 
zagrozić wojną i nie uwierzono by im w 
Moskwie, gdyby próbowały to uczynić .

Przytoczyliśm y komentarze głównych 
pism tygodniowych, żeby zwrócić uwag^ę 
na stan  przygotow ania psychicznego kół 
intelektualnych angielskich do zbliżają­
cych się decyzji. Pisma codzienne — z 
wyjątkiem „Daily Mail” — albo w strzy­
mały się od wypowiedzenia się, albo, jak  
to uczyniły „Times” i „M anchester Guar­
dian” , ustosunkowały się krytycznie do 
samej koncepcji Churchilla. L linnych 
pism jedynie tygodnik „Time and Tide” 
oraz niedzielny „Observer” całkowicie 
poparły zarówno analizę sytuacji m ię­
dzynarodowej dokonaną przez Churchil­
la w Llandudno, jak  i część konstruk ty ­
wną jego program u.

Czy opinie prasy odzwierciadlają n a ­
stro je  szerokich mas? Zapewne w ciągu 
ostatnich trzech la t szary człowiek mógł 
slię sporo dowiedzieć o metodach komu­
nistycznych i grożącym cywilizacji za­
chodniej niebezpieczeństwie. Z drugiej 
strony fałszywy obraz rzeczywistości 
sowtieckiej, w tłaczany mu przez tyle la t 
poprzednich, musiał w umyśle przecię t­
nego człowieka pozostawić chaos, a wolę 
sparaliżować. Mowa Churchilla byłu 
pierwszym zabiegiem chumrgjicznyim aa
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sparaliżowanej woli przewódców i spo­
łeczeństw zachodnich. I na tym głównie 
polega jej znaczenie.

K O N C E P C J A  O P Ł O T K Ó W
Jak  dalece brytyjski m inister spraw  

zagrani cznych musi liczyć się z lewicą 
swojej partii, o tym świadczy jego prze­
mówienie wygłoszone do członków Zrze­
szenia Przemysłowców dnia 14 paździer­
nika, a więc w kilka dni po mowie Chur­
chilla. M. in. (Bevin zwrócił uwagę swo­
ich słuchaczy na konieczność wzmocnie­
nia stanu  obronnośdj Bliskiego Wschodu 
oraz obszaru Oceanu Indyjskiego, prze­
de wszystkim  Indii, Pakistanu i Cejlo­
nu. Przy te j okazja Bevin nazwał Ro­
sjan narodem  „ostatni"ch im perialistów” i 
skierował do nich zaproszenie, by, jeże­
li chcą być dobrymi sąsiadam i Wspól­
noty B rytyjskiej, trzym ali się swojej 
strony płotu, a wtedy będą mogli „żyć 
u siebie swoim własnym życiem i na 
swoją modłę”.

Oświadczenie to nie byłoby może dzi­
wne trzy  la ta  temu. Zaproszenia tego 
rodzaju nie były przyjm owane w prze­
szłości ii pozostaną bez odpowiedzi w 
przyszłości, albowiem Sowiety wcale nie 
podzielają poglądu — powiedzmy — 
mieszkańca sielankowej dzielnicy pod­
miejskiej Wembley, że żywopłot dzlie- 
lący jego ogród od ogrodu sąsiada jest 
rzeczą nietykalną. Wręcz przeciwnie, w 
Moskwie uważają, że pod takim  płotem 
wolno robić podkopy, w samym płocie 
dziury i] — co ważniejsze — urządzać 
się swobodnie nie tylko w ogrodzie, a*e 
w samym domu sąsiada.

Jeśli mimo to kierownik oficjalnej 
polityki brytyjskiej ponawia odrzucane 
zaproszenia, to je s t to dowodem, że po­
lityka ta  nie odeszła od zasady u trzy ­
mania sta tu s quo w Europie i poza nią.

S P R A W A  B E R L I N A
Obrady "Narodów Zjednoczonych w 

Paryżu przypominać zaczynają najgor­
sze czasy L i^ ' Narodów z okresu jej 
upadku. W gruncie rzeczy najważniejsza 
spraw a, to jest spór Ang.osasów z So­
wietami o Berlin, nie ruszyła z m artw e­
go punktu. Robi wrażenie, iż obi:e strony 
zgodne są w tym, by zasadniczą rozpra­
wę możliwie odwlec i uzyskać kilka 
miea ęcy czasu.

Wszyscy zdają sobie sprawę z tego, 
że każda uchwała potępiająca politykę 
sowiecką będzie zawetowana w Radzie 
Bezpieczeństwa, a jej znaczenie będzie 
zależało od tego, jak zechce ją  wyko­
rzystać Ameryka. Tymczasem polityka 
am erykańska «pochłonięta je s t całkowicie 
nadchodzącymi wyborami Prezydenta, 
wskutek czego polityka międzynarodowa 
.test niejako w zawieszeniu do pierwszych 
dni listopada.

W samym Berlinie trw ają  drobne ć 
nieprzyjazne manewry, a Sowiety her­
metycznie iLzolują od lądu i wody zacho­
dnią połowę m iasta okupowaną przez 
Amerykanów, Anglików ii Francuzów.

PRZEOBRAŻANIE się IMPERIUM
W Londynie odbyła się konferencja 

Premierów państw  B rytyjskiej Wspól­
noty Narodów. Konferencja poświęcona 
była głównie najpilniejszym zagadnie­
niom gospodarczym i wojskowym. Cho­
dzi przecież o takie sprawy, jak  uzgod-

nien.e polityki wobec w ykorzystania 
planu M arshalla, przem yślenie wielkiej 
akcji m igracyjnej przemysłu i ludno­
ści w obrębie Commonwealtł.u, przygo­
towanie do wojny, która może nadejść 
szybko.

Pod tymi zagadnieniami leży także 
zasadnicza kwestia ustrojowa. Na zew­
n ą trz  w yraża się ona szczegółami w 
rodzaju tytułu króla na nowych mone­
tach, stanow iska i ty tu la tu ry  przed- 
stawiicieli dyplomatycznych poszczegól­
nych państw Wspólnoty, narastającym  
sporem indyjsko-afrykańskim . Szcze­
góły te są jednak -tylko objawami cał­
kowitej przemiany, jakiej ulega Im pe­
rium Brytyjskie.

Przem iany te  zapewne nie znajdą 
uroczystego i pełnego w yrazu prawne­
go, bo duch praw a angielskiego nie znosi 

, definicji j kodyfikuje tylko to, co już  ko­
niecznie musi być skodyftkowane. Posta­
nowienia ustrojowe Wspólnoty B ry ty j­
skiej bardziej są  zawsze podobne do 
uchwał Rady Nadzorczej jakiegoś kon­
cernu. niż do konstytucji podejmowanych 
przez europejskie zgromadzenie praw o­
dawcze. Jednakże są  to przem iany pod­
stawowe. B rytyjska W spólnota Narodów, 
wprowadzona w życie w miejsce dawne­
go Imperium Brytyjskiego przez S ta ­
tu t W estm insterski po pierwszej wojnie 
światowej, zam ienia się w naszycn 
oczach w coś znowu nowego i całkiem 
innego.

Impth-ium Brytyjskie sprzed S tatu tu  
W estm insterskiego było mocarstwem 
kolonialnym, rządzonym z Londynu a 
ipodległym Anglii. Poza metropolią 
składały się na ni© dwa rodzaje ob­
szarów: kolonie o ludności kolorowej, 
rządzone arbitraln ie z W hitehallu. i 
kolonie „białe”, posiadające szeroką 
autonomię i ty tu ł dominiów, czylii po­
siadłości zamorskich Korony. Pierw ­
sza wojna światowa usamodzielniła 
dominia faktycznie. Powstały w nich 
przemysł i zaczątku flot. S ta tu t W est­
m insterski usankcjonował samodziel­
ność dominiów, przyznając im stano­
wisko w zasadzie równe metropolii. Po­
została więź f  ormalna w postaci wspólne 
go monarchy, więź gospodarcza w posta­
ci Londynu jako bankiera Wspólnoty i 
więź wojskowa *v postaci floty b ry ty j­
skiej, jedynej gw arantki niepodległoś­
ci: ii bezpieczeństwa zamorskich państw  
brytyjskich. Łączyła je wszystkie na j­
trw alsza może więź kulturalna: wspól­
nota języka, tradycji, sposobu myśle­
nia, literatury .

Od czasu S ta tu tu  Westmimstersktego 
zaszły daleko idące zmiany w stosun­
kach państw  brytyjskich pod każdym 
względem. W ystarczy wymienić takie 
fakty, jak  przekształcenie Irlandii z 
z dominium w samodzielną republikę, 
nie powiązaną praw ie żadnymi więzami 
prawnymi ani kulturalnym i z resz tą  
Imperium, a pozostającą w jego obrę­
bie tylko pod względem gospodarczym. 
Zachowanie przez tęż Irlandię neu tra l­
ności w wojnie decydującej o losie Bry­
tanii. Upadek Londynu jako centrum 
finansowego św iata i przejęcie tej roli 
w dużej mierze przez Nowy Jork. Prze­
jęcie w czasie drugiej wojny światowej 
roli obrońcy dominiów z rąik floty bry­
ty jskiej przez flotę i lotnictwo Stanów 
Zjednoczonych. W zrost roli ludności ję_ 
zyka francuskiego w Kanadzie (symbo­
licznie niejako na obecnej konferencji

funkcje przedstawiciela Kanady po p. 
Mackenzie Kingu przejął St. Lau- 
ren t) . Osłabieni© stanow iska metropolii 
przez wycofanie się z Birmy, Egiptu, P a­
lestyny. Powstanie dwóch „kolorowych” 
dominiów: Indii <i Pakistanu (z których 
każde pod względem ludności przewyż­
sza znacznie metropolię, a  Indie prze­
w yższają wszystkie „białe” państw a 
W spólnoty razem w zięte). Wreszcie zwy­
cięstwo wyborcze nacjonalistów burskich 
<A frykanderów ) nad Brytyjczykam i w 
Unii Południowo-Afrykańskiej (p re­
m ier afrykański, Ma’an, nie przybył na 
konferencję).

W sumie w skład Commonwealthu
wchodzą obecnie cztery państw a czysto 
brytyjskie: Zjednoczone Królestwo, Pół­
nocna Irlandia, A ustralia i Nowa Ze­
landia, dwa państw a półbnytyjskie: K a­
nada i Południowa A fryka, i cztery pań­
stwa niebrytyjskie: fiire, Pakistan, Cej­
lon i Indie. Wspomnieć jeszcze należy 
o niepełnych dominiach, jak np. Po­
łudniowa Rodezja. Jedno z wymie­
nionych państw  je s t republiką (Irlan ­
d ia), w innych (Południowa A fryka, In ­
die) są silne tendencje republikańskie.

Na naszych oczach dokonywa się je­
dyny w dziejach eksperyment. Bywały 
wtielkie im peria i rozpadały slię. Nie 
było dotąd takiego, które by potrafiło 
z równą elastycznością i przy zachowa­
niu siły przystosować się do zm ieniają­
cych warunków. Anglicy są  em piryka- 
n$.. Bunt kolonii am erykańskich i po­
w stanie Stanów Zjednoczonych w XVIII 
wieku posłużyło im jako zasadnicza 
lekcja. Odtąd polityka angielska była 
tak  prowadzona, by uniemożliwić bunty 
przez zapobieganie zawczasu przyczy­
nom ferm entu1. Wydawało się to zrozu­
miałe dopóki chodziło o k ra je  kolonistów 
'brytyjskich. Świat zewnętrzny zaczął 
przecierać oczy, gdy tę sam ą zasadę za­
stosowali! Anglicy dó krajów  ludności 
niechętnej. Uszanowanie neutralności 
Irlandii w czasie wojny było jakby za­
powiedzią; niepodległość Indii najśm iel­
szym posunięciem; mianowanie p rzedsta­
wicielami Korony tubylców uwieńcze­
niem planu. A wszystko to odbywało 
się bez żadnych teorii j niem al bez fo r­
muł prawnych.

Trudnośdi nowego systemu, opartego 
już nie na wspólnej tradycji, centralnych 
finansach i obronie, lecz na interesie 
gospodarczym i politycznym poszcze­
gólnych członków W spólnoty, leżą już 
dziś nfle w stosunku dominiów do me­
tropolii, lecz w stosunkach między do­
miniami. Do dawnego, mimo wszystko 
lokalnego sporu między Północną a  Po­
łudniową Irlandią doszły większe i groź­
niejsze spory między Indiami a  P akista­
nem, między Indiami a Południową A f­
ryką w sprawie Hindusów afrykańskich. 
W tym nowym układzie rola polityki 
brytyjskiej zarysowuje się inaczej niż 
dotychczas. Prawdopodobnie ro lą  tą  bę­
dzie w pierwszym  rzędzie pośrednicze­
nie między państwam i W spólnoty w ich 
sporach i kłopotach.

Z drugiej sitirony wojskowe u gospo­
darcze ciążenie części tych państw  ku 
Ameryce powodować musi coraz więk­
sze zbliżanie isię polityki angielskiej do 
am erykańskiej. Z ducha te j polityki wy­
nika, że będzie ona przystosowywała 
się do okoliczności i w ykorzystyw ała je 
bez form alnego wiązania się, bez dekla­
racji, kroków nieodwołalnych i bez okres-
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lania jasnego swego stanowiska nawet 
na  wewnątrz. Za kilkadziesiąt lat Im pe­
rium B rytyjsk e będzie zapewne znowu 
czymś zupełnie innym niż je s t dzisiaj.

D R U G A  L I N I A
Masowa czystka polityczna w Polsce, 

komentowana przez prasę zachodnią, 
ma jeden rys szczególny, którego nikt 
na Zachodzie nie podkreśla, bo nikomu 
tu ta j w głowie alię nie mieści, że żad­
nego życia politycznego w tutejszym  
tego słowa znaczeniu w Polsce pod re ­
żymem Bieruta nie było ,i nie ma. Tak 
zwane partie polityczne, w okresie Ko­
m itetu  Lubelskiego i „rządu jedności 
narodowej” zwane „czterema głównymi 
partiami! politycznymi Polski”, nosiły 
tę nazwę tak  długo, jak  to było potrze­
bne do podwójnego bałamucenia: Za­
chodu >i samych Polaków. Jeden jedyny 
w yjątek w postaci Polskiego Stronnic­
tw a Ludowego, ¡biorącego przez pewien 
czas udział w reżymie komunistycznym, 
szybko przeszedł do historii. H istoria 
to sm utna przede wszystkim dla sam e­
go BStL, którego ujawnione szeregi Bez­
pieka radykalnie przerzedziła. Dziś od­
bywa się w kraju  ep lo g  m istyfikacji, 
nazywanej „wachlarzem stronnictw  po­
litycznych”. Na placu zostaje to, co by­
ło u narodzin reżymu komunistycznego 
w Polsce — PPR, kierowana przez agen­
tów moskiewskich, wśród których ogro­
mny procent stanow ią ludzie nie m a­
jący niic wspólnego z Polską.

Obecna czystka w organizacjach typu 
dekoracyjnego je s t brutalnym  postaw ie­
niem sowieckiej kropki nad  i. Żeby się 
nikomu w Polsce nie wydawało, że jest 
jakakolwiek inna droga prócz di‘ogi 
WKP (b). Październik — „miesiąc przy­
jaźni polsko-radzieckiej” dobitnie to 
wszystkim tłumaczy.

Ma ten proces swe bezpośrednie przy­
czyny w przyśpieszonym tempie rozwoju 
wydarzeń międzynarodowych, o czym 
„,Myśl Polska” pisała w numerze po­
przednim. Ma jednak — naszym zda­
niem — także inne, bardziej ukryte 
przyczyny z zakresu długofalowego. Ko­
munizm bowiem, opierając się na Rosji 
Sowieckiej, musi jako jedną z przewi­
dywanych możliwości przyjąć i ryzyko 
przegranej Rosji Sowieckiej jako o rga­
nizmu państwowego. W rachubach tych 
i przewidywaniach należy wobec tego 
zmniejszyć ryzyko k o m u n i z m u ,  m a­
terializm u dialektycznego, całego myślo-* 
wego i teoretycznego dorobku linii Mar- 
ksa-Lenina-Stalina. P rzegrana tego kie­
runku w rozwoju św iata oznaczać może 
tylko zwycięstwo spirytualizimu, zwycię­
stwo chrześcijaństwa. Trudno je s t s tw ier­
dzić na pewno, skąd i przez jaki ośro­
dek montowana jest akcja długofalowe­
go oporu komunistycznego na wypadek 
przegranej Sowietów. Jedni będą doszu­
kiwali się ośrodka trockistowsikiego na 
Zachodzie, inni jakiejś wydzielonej „szós­
te j kolumny” w ew nątrz centrali komu­
nistycznej. Tak czy inaczej, zarówno w 
Rosji jak we wszystkich państwach rzą ­
dzonych obecnie przez Rosję, ośrodki 
długofalowego oporu muszą być przygo­
towywane. Rozgrywka komunizmu ze 
śwliatem zachodnim n a  pewno nie zakoń­
czy się teatralnym  gestem  samobójczym 
w jakim ś ostatnim  bunkrze. Będzie — 
po pewnym okresie przycupnięcia — p ro ­

wadzona dalej przez inne zespoły, w y­
szkolone w robocie niewidocznej.

W arto z tej strony spojrzeć na wszel­
kie ostentacyjne „czystki polityczne”. 
Mogą one bowiem zawierać i tę część z a ­
biegów komunizmu: montowanie drug:ej 
linii, wycofanie pewnych ludzi pod pozo­
rem ich „burżuazyjnyoh” czy „nacjona­
listycznych” odchyleń. Zanadto podej­
rzanie w ygląda propaganda dokoła t a ­
kich postaci jak  Gomułka a ostatnio Bo­
rejsza, propaganda ich „patriotyzm u” 
czy „narażania się”. Ludzie, którzy raz 
w życiu wybrali drogę przeciwko swe­
mu narodowi, k tórzy  na tej drodze ty ­
le już za sobą zburzyii, nie zm ieniają 
się dlatego tylko, że im się „sumienie 
odezwało”. Zarówno Gomułka jak  i Bo­
rejsza, a z nimi niejeden mniej znany, 
to nie polityczni! nowicjusze. Ktokolwiek 
— tak  jak  oni — patrzył na los setek 
tysięcy Polaków pod okupacją sowiec­
ką, ktokolwiek przyczyniał się do depor­
tacji, likwidowania ludzJi niewinnych, 
wśród nich kobiet i dzieci — nie może 
być podejrzewamy o czułostkowość.

Publiczna anatem a na komun stów, 
tak  niedawno zajmujących kierownicze 
stanowiska w party jnej organizacji i w 
jej robocie ideowej, może ¡mieć nie tylko 
względy doraźne, wewnętrznego p rze ta­
sowania partyjnego, lecz także i ten 
wzgląd, montowania d r u gi e j 1 i n i i.

Plany te nie są tak  zupełnie pozba- 
wtione szans i możliwości działaniia r e ­
zerwowych grup w przyszłości. Jak  do­
tychczas u trzym uje się wśród pewnych 
kół na Zachodzie pogląd, że narody cen­
tralnej i wschodniej Europy nie bardzo 
rozumieją, co to je s t wolność polityczna, 
że te j wolności trzeba lich tnauczyć, a 
tymczasem zainstalować ad hoc zespo­
ły rządzące. W poszukiwaniu takich zes­
połów może ktoś sięgnąć do przyszłych 
„dobrych” komunistów, tych, których 
bolszewicy pozbyli się w swoim czasie 
dlatego, że itd. Korespondencje niektó­
rych dziennikarzy anglosaskich z W ar­
szawy już dziś podbudowują legendę 
Gomułki jako dobrego patrioty, dodając, 
że pewien absolutyzm, dyk ta tu ra  i to ta ­
lizm właściwi« nfe m ają nad Wisłą wię­
kszego znaczenia, ponieważ tam  „zawsze 
rząd i naród żyły życiem oddzielnym”.

Takich „dobrych” komunistów namno­
ży się na pewno w przyszłości.

Rzeczą polityki polskiej i polskiej opi­
nii będzie dopilnowanie, żeby na terenie 
naszego k raju  czy w polskim życiu po­
litycznym nie przechowała się druga li­
nia obronna światowego komunizmu. 
W ypróbowaną bronią komunistów jest 
podstęp i maskowanie się w społeczeń­
stwie. Trzeba w te j dziedzinie wyrobić 
świadomość metod przeciwnika, wyobra­
źnię podstępu.

Są to wszystko — powie ktoś — rze­
czy bardzo teoretyczne i bardzo odleg­
łe. Możliwe. Polityka jednak m usi być 
nie tylko sumą odruchów, dem onstracji 
i wysiłków w kierunku zdobycia czy za­
bezpieczenia władzy; musi być przede 
wszystkim wykreśleniem linii rozwoju 
narodowego. Na te j liniii czeka nas nie- 

* unikreiona rozpraw a z komunizmem, któ­
ra  może przetrw ać naw et rozgrywkę z 
nieprzyjacielskim  organizmem państw o­
wym.

STRONNICTWA CZY TOTALIZM?
Od dłuższego czasu w  społeczeństwie 

em igracyjnym  pewne koła zaczęły od­
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grzewać propagowaną niegdyś szeroko 
w Polsce przez sanację nagonkę na stron­
nictwa polityczne i propagowanie swois­
tego „aparty jn ic tw a”. P ropaganda ta , 
początkowo szerzona głównie ustnie, 
przedostała się także na łamy prasy.

Tygodnik „Orzeł B iały” drukować za­
czął listy swoich czytelników na tem at 
partii politycznych i ich oceny. Większość 
tych wypowiedai była powtarzaniem w 
naiwnej formie starych  sanacyjnych 
programów. Z zasadniczym atakiem  na 
stronnictw a w ystąpił na łamach „W ia­
domości”, we właściwy sobie d ram aty ­
czny sposób, p. Zygmunt Nowakowski.

Wywołało to reakcję ze strony czytel­
ników tych pism. Błahość argum entów 
an typarty jnych wykazał w liście do re ­
dakcji „Orła Białego” p. J. Płoski, pi­
sząc m.in.: „Jak  dla życia człowieka po­
trzebne jest oddychanie, tak  dla życia na­
rodu potrzebne jest życie polityczne. Nie 
ma sporów ani „party jn ic tw a” tylko 
tam , gdzie naród zam iera” .

Na argum enty  p. Nowakowskiego od­
powiedział w łaście do „W iadomości” 
p. Tadeusz Borowicz.. W zakończeniu 
swego pism a mówi on: „Czy stronnictwa 
są fikcją, okaże się pewnie dopiero w 
całej pełni, gdy będziemy w Polsce wol­
nej od komunistycznego okupanta, jak  
również okaże się wtedy, które stron­
nictwa em igracyjne będą fikcją w nor­
malnych warunkach w kraju . Ale w y­
daje mii się, że jeśli zasadę stronnictw  
będziemy odrzucali na em igracji, u to ru ­
jem y drogę do tego, by w przyszłej 
Polsce istniał dylem at: m onopartią lub 
anai*chia”.

Wreszcie ,i redakcja „Orła Białego” pió­
rem p. Andrzeja Tomickiego stw ierdziła 
konieczność opierania życia politycznego 
na stronnictwach, o ile się chce uniknąć 
dyktatury . Dylemat wskazany w liście 
p. Borowicza, ujmuje p. Tomicki w sło­
wach następujących: „Kto więc nie chce 
totalizm u, musli się zgodzić na istnienie 
i na działalność stronnictw  politycznych. 
Musi on też zdać sobie sprawę z tego, 
że stronnictw a polityczne będą z sobą 
walczyć i że każde z nich starać się 
będzie przekonać naród o słuszności swo­
ich żądań i swych zapatryw ań”.

Rzeczą norm alną i zdrową jest k ry ­
tyka postępowania takiego czy innego 
stronnictw a zarówno przez inne stron­
nictwa jak  ii ludzi niezrzeszonych polity­
cznie. Jednakże kwestionowanie samej 
zasady stronnictw  jako podstawy życia 
politycznego zdradza listotne zam ierze­
nia tego rodzaju krytyków w postaci 
dążenia do tak  czy inaczej nazwanej 
dyktatury .

W I Ę C E J  O G L Ę D N O Ś C I
Od kilku miesięcy ukazuje się w Lon­

dynie w języku angielskim dwutygodnik 
„Polish F o rtn igh tly”, przeznaczony do 
informowania Anglików o sprawach pol­
skich. Z zadowoleniem stwierdzać trze ­
ba, że poziom tego pisma ostatnio zna­
cznie się podniósł i że ma ono wszelkie 
dane po temu, by spełniać z pożytkiem 
nakreślone sobie zadanie. By jednak to 
nastąpiło, konieczne je st usunięcie pe­
wnych istniejących jeszcze braków i n ie­
dociągnięć.

Dotyczy to szczególnie ukazującego 
się w każdym numerze przeglądu p ra­
sy polskiej. W ydaje nam się, że dobór 
zamieszczonych w tym przeglądzie wy-
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jątkow nie zawsze dostatecznie liczy się 
z ¡psychologią czytelnika angielskiego*.

Tak rap. w ostatnim  num erze na czele 
przeglądu spotykamy streszczenie n o ta t­
ki w sprawie b. m inistra Edena, k tóra 
pojawiła się w jednym z polskich tygod­
ników. N otatki tego typu, o charak te­
rze osobistych ataków, m ają naszym 
zdaniem efek t ujemny. D ostają się one 
do wiadomości odnośnych osób i p rzy­
czyniać się łatwo m ogą do dalszego je­
szcze pogłębienia niechętnych nam 
nastrojów. R ezultat może tym  bardziej 
szkodliwy, im większe dana jednostka 
posiada czy też posiadać może w nieda­
lekiej przyszłości wpływy polityczne. 
Trzeba bronić wobec obcych praw  Pol­
ski jak  najbardziej stanowczo i odpie­
rać wszelką możliwą argum entacją i 
praktycznym i posunięciami politycznymi 
działania nam szkodliwe, — natom iast 
unikać należy emocjonalnych odruchów, 
mogących wywoływać tylko dalsze za­
drażnienia i u trudniających przez to 
działanie polityczne. Musimy bardzo u- 
ważać, byśmy się w oczach obcych nie 
zredukowali do »poziomu grom ady szla­
chetnych, ale zupełne ¡psychicznie roz­
trzęsionych neurasteników, którzy po tra­
fią  tylko wyrzekać i przeklinać i z któ-

WOJC1ECH WASIUTYŃSKI

P A X
^ZARZUT, że Polacy nie są  realista- 
^  mi je s t niesłuszny i krzywdzący 
jeśli idzie o ich stosunek do Sowie­
tów, ¡bo, ja k  wykazano to już w prasie 
polskiej setki razy, właśnie nasz opór 
przeciw ugięciu się przed polityką Krem­
la  był przejawem  realizm u politycznego, 
a  ugodowa pojityka, bez względu na to 
czy prowadził ją  Mikołajczyk, Benesz 
lub Churchill, była przejawem wishful 
thinking, krótkowzroczności ,i m ałodu­
szności, odległych niezmiernie od praw ­
dziwego realizmu.

Ale jeżeli zarzu t braku realizm u jest 
niesłuszny w stosunku do polityki rzą ­
du polskiego i postaw y społeczeństwa 
wobec Sowietów, nie znaczy to, że nie 
je s t on słuszny w odniesieniu do posta­
wy politycznej bardzo wielu Polaków. 
Z arzut ten łatwo było postawić nie­
słusznie, gdyż uprzednio Polacy wyro­
bili sobie naw et u życzliwych cudzo­
ziemców opinię ludzi nierealnie m yślą­
cych. I znowu przyczyna tego nie leża­
ła, a przynajm niej nie leżała głównie, 
w tym, że jesteśm y mniej zm aterializo­
wani niż społeczeństwa Zachodu, b a r­
dziej gotowi do ofiar, bardziej bezpo­
średnio patriotyczni. Chociaż zm ateria­
lizowanie i egoizm posunięte są na Za­
chodzie bardzo daleko, przecież spo­
łeczeństwa te wychowane są, p rzynaj­
mniej platonicznie, w tradycji ofiarności 
patriotycznej i n iepraw dą jest, że 
ofiarność tak a  wzbudza w nich polito­
wanie. Przeciwnie, budzi ona, mimo 
wszystko, szacunek, i nasz popędliwy p a ­
triotyzm  nie zyskałby nam opinii ludzi 
nierealnych. Tym, co nam tę niepochleb­
ną ępir.dę w rzeczywistości urobiło, tym, 
co je s t ziarnem praw dy w owej ujemnej 
ocenie naszych zdolności politycznych, 
je s t nasze uciekanie przed odpowiedzial­
nością w  myśleniu, uciekanie w dziedzi­
nę m arzenia, przeskakiw anie m yślą e ta ­
pów pośrednich między istniejącym  po-

rymi żadnej polityki robić nie ¡można.
Tym bardziej rzeczy i epitety  tego 

rodzaju nie powinny być reprodukowane 
na łamach „Polish F o rtn igh tly”. Tłu­
maczenie tego dążeniem do dawania 
czytelnikom angielskim  an unbiased pic- 
tu re  of the Polish pres« abroad nie mo­
że być uznane za w ystarczające, skoro 
ogólny wynik je s t sprzeczny z samym 
założeniem i celem pisma.

W ogóle dobór w yjątków w przeglą­
dzie prasy  wskazuje na tendencję do 
daw ania m ateria łu  przede wszystkim 
anegdotycznego \i „lekkiego”. Je s t to w 
pewnym stopniu usprawiedliwione—pod 
w arunkiem  liczenia się w każdym wy­
padku z prawdopodobnym echem dru ­
kowanych wyjątków, oraz pod w arun­
kiem, że uwzględniony będżie również 
— i to w dużo szerszej mierze — m a­
teriał poważniejszy. Nie wydaje nam 
się, jak  dotąd, by równowaga ta  była 
zachowana i by uzyskiwany w rezu lta­
cie obraz em igracyjnej p rasy  polskiej 
był wierny.

Inny przykład. W n r 17 „Polish F o rt­
n igh tly” ukazało się krótkie streszcze­
nie artykułu  o stanow isku Benesza wobec 
Polski. Obawiamy się poważnie, że z 
przytoczonych tam  niektórych opinii

polityków polskich i czeskich czytelnik 
angielski może odnieść wrażenie, że Be­
nesz miał pod wielu względami rację. 
Cała spraw a zupełnie, naszym  zdaniem, 
nie nadaje się do krótkiej sprawozdaw­
czej notatki.

Podobnie wątpliwość budzić musi po­
danie krótkiej wiadomości o proteście 
organizacji polskich w Niemczech za­
chodnich przeciw oskarżaniu DP-sów 
przez prasę niemiecką o działalność 
ezarnorynkową. Przed podaniem tak iej 
wiadomości należałoby zamieścić artyku ł, 
wykazujący jak  niesłuszna je s t opinia 
wyrobiona DP-som nie tylko przez prasę 
niemiecką, ale także przez dzienniki k ra ­
jów Zachodu, które od kilku la t u sta­
wicznie zam ieszczają wiadomości o wy­
rokach skazujących DP-sów i w yciąga­
ją  z tego krzywdzące wnioski na tu ry  
ogólnej. W przeciwnym razie wielu czy­
telników brytyjskich gotowych jest po­
myśleć, że kto wie czy słuszność nie je s t 
jednak po stronie niemieckiej.

Mamy nadzieję, że na przyszłość re ­
dakcja „Polish F ortn igh tly” będzie oglę­
dniejsza w doborze w yjątków prasowych 
i drobnych wiadomości, pam iętając, że 
pismo to przeznaczone je st dla czytelni­
ków obcych, a nie dla Polaków.

A M E R I C A N A ?
łożeniem a  celem, do którego dążymy. 
Fałszywy rom antyzm  polski jest po pro­
stu  lenistwem umysłowym.

Sienkiewicz kiedyś powiedział, że róż­
nica między logiką męską a kobiecą po­
lega na tym , że mężczyzna może tw ier­
dzić, że dwa i dwa je s t pięć, kobieta na­
tom iast powiada, że dwa i dwa jest lam ­
pa. Otóż Polak mówi, że dwa ć dwa je s t 
cztery, ale zapytany, ile je s t cztery razy 
cztery, odpowie: „około dwudziestu”. 
W ystarcza mu ogólna idea.

T aką ogólną ideą dla wielu je s t obec­
nie przyszła jedność św iata, czyli federac­
ja  światowa, jaka powstanie pod w pły­
wem twórczego działania bomby atom o­
wej. W tej perspektyw ie tracą  dla nich 
znaczenie drobne spory graniczne z 
Niemcami czy U krainą (Rosja oczywi­
ście już je s t zatomizowana i nie g ran i­
czy). K ilka solidnych »wybuchów i, jeżeli 
żyjemy, znajdujem y się w nowym cał­
kiem świecie, rządzonym przez World 
Government dem okratyczny i trzeba ty l­
ko, jak  mówią Francuzi, voir grand. Ci 
z tego typu  ludzi, którzy w ogóle czyta­
ją, znajdu ją potwierdizeraile swych marzeń 
w broszurze bardzo zdolnego, ale bardzo 
płytkiego dziennikarza E. Reevesa „A na­
tomy of Peace”. »Suwerenne państw a się 
skończą, będziie jedna suwerenna ludz­
kość, granice między państwam i staną 
się granicam i między stanam i, patrio ­
tyzm y narodowe wyschną jak  niegdyś 
patniotyzmy prowincjonalne. W szystko 
rozwiązane bez wysiłku umysłowego, a 
w głębi mózgu kapitu lacja  w oii: „Bę- 
daiemy musieli zrobić, co nam każą i 
nie trzeba się będzie wysilać umysłowo”.

A tymczasem, jeżeli cokolwiek jest 
pewne w przyszłości, to to, że takiej 
jednolitej federacji św iata nie będzie, 
»przynajmniej za naszego żyda. Rzeczy­
wistość nię wygląda w  ten sposób, że 
wśród narodów ziemi w zrasta  poczucie

jedraośct i solidarności, rodzą sdę patrio ­
tyzm  globalny, wzbiera potężny ruch 
przeciw krępującym  sokdamościom na­
rodowym a  za jednością »polityczną śwlia- 
ta  i że ten potężny ruch zmusi rządy 
państw  do rezygnacji i do unii. Nie. Ży­
jem y w epoce niebywałego napięcia nie­
nawiści narodowych i solidarności p a trio ­
tycznych. P aństw a słabsze i średnio sil­
ne zostały już wyeliminowane z walk, 
pozostały dwa największe mocarstwu, 
jedno na Starym  Lądzie, drugie na No­
wym i każde ma zam iar złamać potęgę 
przeciwnika, choć jeszcze przed kilku­
nas tu  la ty  nie spodziewało sdę, że to 
właśnie będzie jego zasadniczy przeciw­
nik, i ustalić swoją »przewagę na świecie. 
Chociaż skutkiem  tej walki może być 
(jakkolwiek nie musi koniecznie) jedność 
polityczna św iata, będziie to  w każdym 
razie jedność nie przypom inająca w  ni­
czym marzeń federaJistycznych. I nie 
można tu ta j rozumować, że jedność po­
lityczna św iata to je s t „około dwudzie­
s tu ”. Piętnaście a  dwadzieścia pięć, to  
bardzo pow ażna różnica.

Przed stu  la ty  statyści, uczeni 1 poeci 
niemieccy m arzyli o wskrzeszeniu Rze­
szy. Planów było mnóstwo, wszystkie 
oparte na  dobrowolnym zjednoczeniu, na 
»ideach liberalnych, na jedności w szyst­
kich organizmów »politycznych języka 
niemieckiego. Nie zostało to urzeczy­
wistnione. Z nastrojów  jednoczących 
skorzystały dwa »państwa najsilniejsze i 
współzawodniczące: A ustria  i Pirusy.
Prusy wygrały, ale ni© w ygrały zupeł­
nie. Poza Rzeszą »pozostały A ustria  i 
małe państew ka, ja k  Luksem burg czy 
Liechtenstein. W obrębie Rzeszy pań­
stw a sojusznicze A ustrii zostały albo 
zniweczone, ja k  Hanower, albo okrojone, 
jak  Hesja. Wśród pozostałych Baw aria 
otrzym ała bardzo daleko »idącą samo­
dzielność z odrębnym wojskiem i dyplo­
m acją Zam iast liberalizmu zapanował
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w Rzeszy imT-Ktaryzm. A przecież działo 
się to wszystko w jednym bądź co bądź 
naradzie, w atm osferze silnego dążenia 
do jedności, w oblicza zagrożenia 'inter­
wencją obcą.

O ileż bardziej skomplikowane, niepew­
ne i trudne byłoby jednoczenie św iata 
rozbudzonych wrogości, św iata w ytrąco­
nego z podstaw  półwieczem największych 
wojen i rewolucji? Bombą atom ową moż­
na zniszczyć dużą część św iata, ale u rzą ­
dzić n ią  św iata nie można. Św iat u rzą ­
dzić ¡mogą tylko ludzie przy pomocy ro­
zumu i woli. Ludzi] zdolnych do tego nie 
bardzo widać. Nie bardzo nawet wiidać 
narodu, który by był zdolny wydać z 
siebie ap a ra t adm inistracyjny, mogący 
naprawdę rządzić całym światem.

Z dwóch współzawodników do hege­
monii światowej niewątpliwie lepiej 
przygotowani do roli rządców globu są 
Rosjanie. M ają gotową doktrynę opano­
wywania i utrzym yw ania władzy wbrew 
woli ludności, m a ją  w każdym k raju  p rze­
szkolone i oddane sobie kadry  agentów, 
m ają nieporównany ap a ra t propagan­

dowy we wszystkich językach, obliczony 
na najszersze masy ii na najbardziej 
uproszczone myślenie, m ają wreszcie zu­
pełną swobodę moralną, nie są skrępo­
wani żadnymi wewnętrznymi otamowa- 
nilami w zdobywaniu i utrzym yw aniu 
władzy. Pr-zede wszystkim zaś m ają za­
stęp  ludzi wychowanych w jednej bez­
litosnej szkole, dobranych świadomie i 
więcej wiedzących o święcie i psycholo­
gii niż jakikolwiek am erykański mąż 
stanu.

A jednak i oni po tykają siię o znacz­
nie łatw iejsze problemy niiż rządzenie 
światem. N aw et (i im w yłam uje się ja ­
kiś Tlto, s ta je  okoniem jakaś F in lan­
dia, spory w krajach  podbitych odbija­
ją  się aż na Kremlu i powodują tam  po­
śpieszne zgony. Są oni zdolni wywołać 
ferm ent w całej Azji i Europie, nie są 
zdolni urządzić całkiem ipo swej myśli 
połowy tych obszarów. Am erykanie — 
powiecie na to — to  zupełnie co inne­
go: oni będą rządzić nie wbrew woli lud­
ności, ale za jej zgodą. Amerykanie 
rządzą już całą Ameryką. Rządy ich dla 
innych krajów  am erykańskich są  w su­
mie dobroczynne a  ręka nńeciężka. A 
jednak np. Argentyńczycy bardzo ich 
nie lubią, gen. Peron je s t w  oczach jan ­
kesów złem tolerowanym tylko z ko­
nieczności. A jednak z Chińczykami] nie 
doszli do porozumienia. A jednak pa- 
trriodi filipińscy poszli w czasie wojny 
■na kolaborację z  Japonią. Rządzenie 
innymi narodam i nie je s t rzeczą łatw ą, 
a  cóż dopiero tworzenie rządu św iato­
wego. Rozwiązanie proste i jednolite nie 
wyjdzie w żadnym razie.

Niiie wiemy oczywiście, jak  będzie w y­
glądała sy tuacja w Chwili, gdy ktoś bę­
dzie próbować urządzać św iat kierowa- 
wany iz jednego ośrodka, ani jakie bę­
dzie miał możliwości i jakie ostateczne 
zam iary. Jednakże nie m am y prawa 
fantazjow ać: Imperium Mundi nie wy­
skoczy z niczego. Obaj kandydaci na 
jego organizowanie m ają już swoje im ­
peria  i swoje system y rządzenia nimi.

Imperium bolszewickie składa się z 
krajów  sowieckich i a  krajów  jeszcze nie 
przetrawionych przez komunizm. Zacho­
dzi między jedną a  d rugą kategorią 
dość poważna różnica. A przecież k raje  
nieprzetrawione są Sowietom geogra­
ficznie, a  często ii cywilizacyjnie, bliskie
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oraz stosunkowo słabe. Pokonanie Ame­
ryki i je j sojuszników musiałoby spowo- 
wodawać pow stanie jeszcze ¡innych form  
j w  wielu wypadkach jeszcze luźniejsze­
go stosunku do (Moskwy. Okupacja woj­
skowa całej kuli ziemskdiej, w równie 
aiilnym stopniu ja k  dziś okupowana jest 
Europa Środkowo-Wschodnia, byłaby 
rpemożliwa. Przeprowadzenie w' jakim ś 
wielkim ii uprzemysłowionym k ra ju  
prawdziwej rewo.ucji komunistycznej 
powodować mogłoby trudności poli­
tyczne nieskończenie większe, niż kło­
poty z Tito. Przypuszczać więc należy, 
że zwycięstwo Rosji mie oznaczałoby 
stw orzenia światowych Sowietów, lecz 
tylko rozszerzenie obecnych Sowietów 
na państw a „demokracji ludowych”, 
przekształcenie szeregu nowych państw  
w kraje satelickie, jeszcze nie p rze tra ­
wione i zwiększenie ferm entu, zam ętu 
i rozkładu w krajach pozostałych. Z asa­
dą bowiem im perializm u sowieckiego 
jest w alka z narodem jako podmiotem 
historycznym, jako źródłem odrębnej 
kultury. W ynika stąd, że każdy naród 
m usi być rozłożony i z if  szczony, aż s ta ­
nie się bierną m asą etnograficzną, k tó­
ra  przyjm ie cywilizację sowiecką za 
swoją. W odleglejszej perpektywf.e ist­
nieje naw et ideał jednego języka św ia­
towego i zaniku wszystkich innych. Zwy­
cięstwo Sowietów, w którym  sporo zm ę­
czonych ludzi Zachodu ¡powitałoby zły 
(koniec, ale w każdym raz ie koniec p rze ­
wrotów światowych, byłoby w dstodle 
tylko pewnym etapem  i wzmożeniem 
przewrotów. Musiałoby z niego w ynik­
nąć świadome niszczenie i dezorganizo­
wanie życia na ogromnych połaciach 
ziemi, tam  wszędzie, gdzie mogłyby po­
wstać ośrodki niezależne od Moskwy, 
choćby naw et te połacie ¡były już pod­
dane zwierzchnictwu sowieckiemu.

Imperium am erykańskie przedstaw ia 
się zupełnie inaczej. Amerykanie, choć 
s ta ra ją  się kierować narodam i swej pół­
kuli, uznają  ich praw o do istnienia jako 
podmiotu historycznego, do w ytw arza­
nia w łasnej kultury . Am erykanie p ilnu­
ją  zasadniczych spraw  wojskowych, ko. 
muniilkacyjnych i handflowych. P o trafią  
eksploatować dość bezwzględnie, nie g a r ­
dzą różnymi form am i kupowania ludzi. 
Do w ewnętrznego życia politycznego • 
w trącają  się mało. Rządy republik am e­
rykańskich zm ieniają się d rogą rewolu­
cyjną lub rzadziej legalną, dochodzą do 
władzy niekiedy ludzie bardzo Stanom 
niemili. N iektóre 'państwa półkuli za­
chodniej prowadzą ¡politykę autark iczną 
lub szowinistyczną, naw et konfiskują 
am erykańskie kap itały ; jedne są nacjo­
nalistyczne, inne komuni styczne. W szy­
stko to  je s t tolerowane, dopóki nile go­
dzi bezpośrednio w jak iś szczególnie 
ważny interes życiowy Stanów Zjedno­
czonych. W stosunku do narodów Za­
chodniej Europy polityka Stanów jest 
jeszcze bardziej elastyczna i oportuni- 
styczna. I naw et generał Franco woli 
na pewno opiekę ,p lu tók ratów ” am e­
rykańskich od opieki wielkiego sojusz­
nika a p rzy jacie la  śp. A. H itlera.

W prawdzie jakiś zwariowany wydaw­
ca z Chicago może żądać zamienienia 
Anglii, Szkocji i Irlandii w S tany am e­
rykańskie, a jak iś cowboy może marzyć 
o zorganizowaniu św iata w cywilizowa­
ne S tany i niecywilizowane Terytoria, 
ale politycy z W aszyngtonu wiedzą, że 
to robi się inaczej. Nie p ragną oni także

utrzym ywać nigdzie na długo wojsk oku­
pacyjnych. Gdy się ma w ręku całość 
produkcji bomb atomowych św iata i p ra ­
wie całość złota światowego, można być 
pewnym, że się będzie arb itrem  w n a j­
ważniejszych sprawach globu. Jeżeliby 
zaś upojeni zwycięstwem Amerykanie 
zaczęli wchodzić w detale urządzania 
św iata, to zapewne zniechęcą się szybko. 
Zniechęcające raczej były dla nich do­
świadczenia dotychczasowe w Chinach, 
Niemczech, Palestynie.

Obok zasadniczej różnicy ideowej — 
w postaw ie wobec innych narodów — 
zachodzi między Am eryką a Sowietami 
jeszcze bardzo istotna w skutkach p rak ­
tycznych różnica m aterialna. Rosja jest 
biedniejsza od św iata, który chce zdo­
być, Am eryka bogatsza. Przed R osja­
ninem w ypraw a na Zachód rysuje się j a ­
ko imożność użycia, a  pojęcie podboju 
łączy się z pojęci em podniesienia pozio­
mu swego życia. Jeżeli mówi, że u nas 
wsio mnogo, to wie, że to je s t niepraw ­
da. Perspektyw a powrotu do dom u-bu­
dzi w nim uczucia mieszane. A m eryka­
nin przeciwnie, je s t przekonany, że w 
domu je s t najlepiej, chce doń powrócić 
jaik najprędzej, życie w  Europie czy 
Azji wydaje mu się nędzne i w maisie 
nie spodziewa się obłowić na wyprawie. 
Może chętnie rządziłby światem , ale ze 
swego domu, bez stałego pobytu za mo­
rzami. Toteż, gdyby Ameryka w ygrała, 
widzielibyśmy zapewne w Europie du­
żo ludzi na żołdzie am erykańskim , ale 
bardzo mało Amerykanów.

Am erykańskie Imperium Mundi w 
żadnym razie mie oznaczałoby końca 
sporów terytorialnych i gospodarczych 
w Europie. Oznaczałoby tylko, że rolę 
a rb itra  w tych sporach, jaką dotąd peł­
niło kilka największych mocarstw, p rze j­
mą S tany Zjednoczone, jeżeli nie ca ł­
kowicie, to w lwiej części.

Ludziom, którzy czytali Reevesa jako 
odtrutkę polecić można „The S truggle 
fo r the W orld” Jam esa Burnham a. Ten 
były trockista, sławny ze swej p rzejm u­
jącej m aterialistycznej analizy przemian 
społecznych w  „The M anagerial Revolu­
tion” (1941), je s t bliski republikanom, 
ma też na nich ¡spory wpływ (Intelektu­
alny. Jego nowa książką m a charak ter 
wojenno-patriotyczny. Odbiega niesły­
chanie od zimnej analizy w pierwszej. 
Łączy je  tylko takie sam e bezkompro­
misowe nazywanie rzeczy po 'imieniu. 
A utor tw ierdzi, że mylił się przed kil­
ku la ty  przypuszczając możliwość istn ie­
n ia obok siebie paru wielkich obszarów 
pańsbwowo-gospodarczych w święcie. 
Dodać tu  należy, że wraz z Bum hamem 
mylili się pod tym  względem i Roose- 
velt i Churchill. Bomba atomowa — po­
wiada Burnham — rozwiała te  złudze­
nia. Imperium może być tylko jedno. 
Dla św iata lepiej, żeby było ono am e­
rykańskie ¡niż sowieckie.

U zasadniając swoje wnioski ro zp ra ­
wia się bezlitośnie ze złudzeniami św ia­
towych fedieralistów w rodzaju Reevesa 
i niemożliwość Rządu św iatowego uza­
sadnia równie mocno, jak  konieczność 
zgniecenia Sowietów i ustalenia Im pe­
rium Am erykańskiego, które w końco­
wych rozdziałach nazywa eufemicznie 
„światową polityką dem okratyczną” .

Nasz wpływ na to  czy i kiedy pow sta­
nie Imperium Mundi je s t znikomy. Jed ­
nakże musimy być ¡przygotowani ideowo 
na jego przyjście. Jeżeli jedynym n a ­
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szym. przygotowaniem  m iałaby być garść 
frazesów o światowej federacji ri o wol­
nych z wolnymi i równych, z równymi, 
byłoby bardzo niedobrze. Na tym nie­
doskonałym świ.ecie zostalibyśmy na 
pewno sprzedani takim , co lepiej umie­
ją  dbać o swoje interesy.

Zasada równości w życiu międzyna­
rodowym je s t fikcją. Sprowadza się ona 
do usunięcia pewnych objawów zewnę­
trznych, jak  składanie hołdu lennego 
1/uib precedencja ceremonialna. W spo­
łeczeństwie składającym  się z milionów 
członków możliwe je s t prt& pr.wadzenie 
ogólnej zasady równości wobec praw a; 
w  społeczności narodów, złożonej z ogra­

niczonej liczby bardzo różnych pod każ­
dym względem organizmów, zasada ta  
sprowadzić się musi do form  zew nętrz­
nych. Hasło wolności narodów, czyli 
niepodległości, też w ym aga określemla 
—‘widzimy co z nim zrobiono w imperium 
sowieckim. Ntie deklaracje o równości 
i wolności stanowić mogą zabezpiecze­
nie interesów narodowych, ale uznanie 
przyrodzonych i niezbywalnych praw 
narodu. Z praw am i tym i nie je s t sprzecz­
ne przekazanie przez narody — ale przez 
w szystkie w tym samym zakresie (i tu 
wchodź« w sposób realny zasada równoś­
ci)—pewnych uprawnień państwa. Nau>- 
gnjiast jest całkowicie sprzeczne z tymi

przyrodzonymi prawam i wkraczanie 
władz jednego państw a w spraw y we­
wnętrzne innego państw a. Oczywiście 
próby w tym  kierunku ze strony p ań s t­
wa silniejszego w stosunku do słabszego 
zawsze będą dokonywane, chodzi jednak 
o to, by były one przez św iat cywilizo­
wany uznane za bezprawie i zło, a wów­
czas dla słabszego istn ieją  możność opo­
ru i praw o koalicji przeciw nadużyciu.

Opracowanie teorii p raw  narodu w 
świecie cywilizacji chrześcijańskiej i 
propagowanie ich póki czas w świeclie 
zachodnim byłoby rzeczą ważną i pilną, 
byłoby zadaniem dla intelektualistów 
polskich już na chwilę obecną.

W. ŁĘGOWSK1 DOKTRYNY A RZECZYWISTOŚĆ 1)

BRYTYJSKI KRYZYS GOSPODARCZY
K JIE  często zdarza się, że można ob- 

serwować z bliska zetknięcie się róż­
nego rodzaju doktryn z realnym  ży­
ciem. W łaśnie dlatego doktrynerstw o 
często* święci trium fy, że w oderwaniu 
oh życia snuje swoje teoite, a ludzie 
naiwnie wierzą, że wszystkie te  piękne 
rzeczy dadzą się urzeczywistnić.

Jeśli chodzi o doktrynę socjalistyczną, 
to  właśnie tylko w  Rosji Sowieckiej zo­
sta ła  ona zastosowana przez długi okres 
czasu, a (\ tam  tylko w połączeniu ze 
straszliwym  przymusem fizycznym i 
przy zaprzeczeniu wielu istotnych jej za­
łożeń. Od czasu jednak zakończenia woj­
ny rozgryw a się na  naszych oczach w 
W. B rytanii eksperym ent socjalistyczny, 
co praw da bardzo stonowany i niepozba- 
wion,y ta k  charakterystycznego dla tego 
k ra ju  comrnon sense’u. Niemniej wiele 
ciekawych ■wniosków da się wyciągnąć i 
będziemy się s ta ra li w niniejszym a r ty ­
kule zwrócić uwagę na niektóre z nich, 
odnoszące się do dziedziny gospodarczej.

Sytuacja gospodarcza W. B rytanii je s t 
obecnie pełna kontrastów. Ogólnie bio­
rąc produkcja przem ysłowa przekroczyła 
już poziom przedwojenny o 15 — 20%, 
co stanowi niewątpliwie znaczne osią­
gnięcie. Przypisńć to  należy przede 
wszystkim pełnem u zatrudnieniu całej 
ludności, wyrażającem u1 s)ię we wzroście 
ilości zatrudnionych w stosunku do 
przedwojennej o praw ie 900 tys. (nie 
można tu  nie wspomnieć o roli odegranej 
przez Polaków) i równoczesnym spadku 
bezrobocia o blisko 1 milion osób. Tak 
samo produkcja rolna ciesząca się spec­
jalnym  poparciem rządu wykazuje zna­
czne nadwyżki w stosunku do okresu 
między wojnami. W roku bieżącym zbio­
ry  niektórych zbóż, a  zwłaszcza kartofli, 
podwoiły się w porównaniu z r. 1939.

Również w dziedzinie społecznej ma- 
my do zanotowania postępy. Panuje na 
ogół spokój na  odcinku robotniczym i 
mimo szeregu uciążliwych strajków  lo­
kalnych (np. tegorocznego s tra jk u  robot­
ników portowych w Londynie) nie pow­
tórzyły się masowe stra jk i z la t  n as tę ­
pujących bezpośrednio po zakończeniu 
pierwszej wojny światowej.

To są  dodatnie cechy obecnego położe­
nia. Z drugiej jednak strony  obserw uje­
my na każdymi kroku braki i niedogod­
ności. Najdotkliwsze są  one w dziedzinie 
żywności, gdzie nie tylko trw a  dotych­
czas ścisłe racjonowanie, ale naw et przy­
działy niektórych artykułów , jak  np. se­

ra  czy bekonu, są niższe niż w czasie 
wojny. Popraw iła się ostatnio sytuacja 
w zakresie odzieży, ale i tu  ciągle je­
szcze obowiązuje system  kartkow y, a 
pewne typy materiałów , w szczególności 
na ubran ia  męskie, znajdu ją się na  ry n ­
ku w  bardzo ograniczonych ilościach. 
Rac jonowaniu podlega w dalszym ciągu 
węgiel, a  w związku ze zbliżającą się 
zimą oficjalnie wezwano do zm niejszenia 
zużycia elektryczności, zapowiadając 
możliwość przerw  w dostarczaniu prądu. 
Wspomnieć jeszcze w arto  o pojaw iają­
cym się od czasu do czasu braku papie­
rosów, a  naw et do niedawna piwa. 
W szyscy  odczuwamy brak mieszkań mi­
mo imponującego ruchu budowlanego.

Mamy także innego rodzaju  niepoko­
jące zjawiska. Otóż wiele przedmiotów 
pojawiło się wprawdzie masowo, np. 
przedm ioty domowego użytku, meble, r a ­
dioaparaty, różne przyrządy elektryczne, 
wyroby skórzane itp-, ceny ich jednak są 
bardzo wysokie, przekraczające często 
dwukrotnie ceny przedwojenne, a w nie­
których wypadkach dochodzące do ich 
wielokrotności.

Można się zatem zapytać, dlaczego 
p rzy  zwiększeniu ilości pracujących i 
ogólnie biorąc wiiększej niż przed wojną 
produkcji w ystępują tak  przykre braki, 
dlaczego „jest tak  źle, skoro je st tak  
dobrze”?

Odpowiedź, moim zdaniem, brzmi: w 
dużym stopniu dlatego, że w okresie na­
turalnych powojennych trudności i b a r­
dzo niewyraźnej sytuacji politycznej za­
częto z doktrynerskim  uporem i bez li­
czenia się z gospodarczymi możliwościa­
mi realizować pewne postu la ty  socjali­
styczne sprzeczne z 'wymogami chwili. 
Labour P arty  w czasie wyborów w 1945 
r. w ystąpiła z wielu popularnym i hasłam i 
i dziś w zetknięciu z życiem boryka się 
ciężko nie tylko z niezawinioną przez 
siebie spuścizną wojenną, lecz i w łasny­
mi obietnicami wyborczymi i brakiem 
zrozumienia mas, karmionych ta k  długo 
fałszywymi doktrynam i.

Bezpośrednim skutkiem  wojny je s t ko­
nieczność odbudowy zniszczeń wojennych, 
które w takich ośrodkach, ja k  Londyn, 
Liverpool, Glasgow czy Coventry były 
poważne i objęły dziesiątki tysięcy do­
mów, budynków fabrycznych, składów 
towarowych itp. Do tego dochodzą kilku­
letnie zaległości w  odnawianiu nierucho­
mości, linii kolejowych, urządzeń p rze­

mysłowych itd. Ciężkie też s tra ty  ponio­
sła angielska flo ta handlowa, schodząc 
pod względem tonażu po raz pierwszy 
znacznie poniżej floty St. Zjednoczonych.

Najpoważniejsze jednak w skutkach 
były przem iany, które zaszły w bry ty j­
skim bilansie płatniczym, czyli w rozra­
chunkach z innymi państw am i, na co 
składają się jak  wliadomo, głównie, po 
stronie dochodów: wpływ w alu t obcych 
za eksport towarów, za przewozy tow a­
rów ii pasażerów przez w łasną flo tę i za 
odsetki od ulokowanych za granicą kap i­
tałów oraz pieniądze pozostawione w k ra ­
ju  przez zagranicznych turystów , a  po 
stronie wydatków odwrotnie: zap ła ta  za 
im port towarów z zagranicy, za przewo­
zy obcymi sta tkam i itd. Otóż przed woj­
ną W. B ry tan ia posiadała sta ły  deficyt 
w obrocie towarowym z zagranicą (tiziw. 
deficyt bilansu handlowego) przywożąc 
blisko dwa razy więcej towarów niż wy­
wożąc; deficyt ten  'pokrywany był b a r­
dzo znacznymi wpływami zarobionymi 
przez w łasną flotę handlową i odsetkam i 
od kapitałów  wypożyczonych innym pań ­
stwom łub ulokowanych w zagranicznych 
kolejach, fabrykach itd. Był to  typowy 
bilans k raju  zamożnego, przywożącego 
tan ie środki żywności i surowce z Im pe­
rium 1 krajów  gospodarczo słabo rozwi­
niętych, a wywożącego gotowe produkty 
swego przem ysłu, ponadto zaś żyjącego 
z bogactw nagromadzonych w XIX wie­
ku. W okresie tym W. B ry tan ia monopo­
lizowała niemal produkcję przem ysłową 
św iata (Anglicy lubią mówić o sobie, że 
byli wówczas the workskop of the world), 
a zarobione nadwyżki lokowała za g ra ­
nicą pom agając zresztą  tym  do rozwoju 
gospodarczego innych krajów.

Po wojnie nastąpiła prawdziwa rewo­
lucja, gdyż ceny żywności i surowców 
wzrosły znacznie więcej niż produktów 
gotowych, w skutek czego trzeba było ob­
ciąć import, — mamy tu  wytłumaczenie 
braku takich artykułów, jak  owoce kolo­
nialne, herbata, sardynki lub tytoń. Z 
drugiej strony forsowano eksport, k tóry  
je s t obecnie praw ie o połowę ilościowo 
większy niż w roku 1938. Cały szereg 
wyrobów przemysłowych przeznacza się 
niemal wyłącznie n a  eksport, jak  nip. sa_ 
mochodly, maszyny, niektóre tow ary włó­
kiennicze, whisky «itp., i towarów tych 
je st na rynku wewnętrznym stosunkowo 
mało. Mimo tych ograniczeń i wysiłków 
deficyt obrotów towarowych z zag ran i­
cą wyniósł w roku 1947 przerażającą

I
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kwotę 438 miln funtów. Do tego doszły 
nowe obciążenia typu ¡powojennego, 
przede wszystkim  w form ie państwowych 
wydatków zagranicznych na utrzym anie 
wojsk w  Niemczech, Grecji, na Bliskim 
Wschodzie, M alajach, oraz ogólne kosz­
ty  okupacyjne Niemiec. Powstałej w ten  
sposób dziury nie można już było pokryć 
w tradycyjny sposób, gdyż znaczną część 
kapitałów  posiadanych za granicą wyda­
no w czasie wojny. Łączny deficyt obu 
la t ipowojennych (1946 — 1947) wyniósł 
m iliard funtów  i byłby spowodował ban­
kructwo W. Brytanii, gdyby nie uzyska­
na zaraz po wojnie pożyczka am erykań­
ska. Pożyczkę tę, k tóra m iała starczyć 
na co najm niej trzy  lata, wydano w cią­
gu  półtora roku i w  sierpniu ibr. u ra to ­
wano walutę funtow ą od katastro fy  ty l­
ko przez zawieszenie wymienialności 
fun ta na inne waluty. W chwili obecnej 
pokrywa srtę deficyt nową pożyczką w 
ram ach tzw. planu M arshalla; ekonomi­
ści jednak zdają sobie sprawę z tego, że 
je s t to tylko środek tymczasowy i że de­
ficy t musi rychło zniknąć za pomocą dal­
szego poważnego w zrostu eksportu.

Niepewna sy tuacja  polityczna sp raw i­
ła, że wbrew pierwotnym nadziejom trz e ­

M y ś l  P o l s k a

ba utrzym ać siły zbrojne na .poziomie o 
100% wyższym niż ¡przed wojną. O statnie 
zaś napięcie spowodowało rząd do decy­
zji zwiększenia produkcji sp rzę tu  wojen­
nego, co kosztować będzie dodatkowo 
około 50 miln funtów  rocznie. Należy się 
obawiać, że w ydatki tego typu będą m ia­
ły raczej tendencję zwyżkową.

O statnim  z kategorii wielkich obciążeń 
jest konieczność modernizacja znacznej 
części przem ysłu (brytyjskiego. Dziedzinę 
tę zanjiedbano od dawna i już przed wojną 
przestarzałe urządzenia powodowały 
wysokie koszty produkcji, a tow ary an ­
gielskie nie w ytrzym yw ały konkurencji 
niemieckiej, włoskiej i japońskiej. Bez­
pośrednio po wojnie b rak  wszelkiego ro ­
dzaju  towarów w święcie był tak  ogro­
mny, że cena nie odgrywała większej roli. 
Dziś jednak, gdy pierw szy głód towarów 
na rynkach światowych został zaspoko­
jony, walka konkurencyjna znów odżywa 
i .produkt angielski będzie musiał ciężko 
walczyć o swój zbyt. Na pierw szy plan 
konieczności modernizacyjnych wysuwa 
się kopalnictwo w ęgla (o prym itywnych 
warunkach panujących w tutejszych ko­
palniach mogliby wiele już powiedzieć

BOGUSŁAW MALINOWSKI

DOKOŁA
Nowy Jork, w październiku

S TANY Zjednoczone w  okresie przed­
wyborczym, obok kam panii propa­

gandowej kandydatów i partii w al­
czących o władzę, in teresuje każde 
pociągnięcie dyplomatyczne Sowietów, 
głównie z uwagi na ak tualną potrzebę 
znalezienia środka przeciw rosnącej 
groźbie — zwycięstwa komunizmu bez 
rozpoczynania wojny przez Rosję.

Z te j sytuacji usiłował znaleźć wyjście 
Trum an, gdy samodzielnie wysłać chciał 
Vinsona, prezesa Sądu Najwyższego, do 
Moskwy. Tym samym motywem kiero­
wani republikanie i przeciwnicy polity­
ki Roosevelta ujaw niają fak ty  z niie- 
dJawnej przeszłości, k tóre m ają  unao­
cznić społeczeństwu, jak  nie należy (po­
stępować w polityce z Sowietami.

Willliam C. Bullit, były am basador 
USA w Moskwie i w Paryżu, ogłosił 
szereg oskarżeń pod adresem  Roosevel- 
ta , k tóry  wbrew oczywistym dowodom 
posiadanym przez D epartam ent Stanu, 
stw ierdzającym  dążenie S talina do pod­
boju św iata, kierował aię w praktycz­
nych posunięciach politycznych p rze­
świadczeniem, że skoro przyzna S tali­
nowi wszystko, czego on się domaga, 
Stalin nie odmówi współpracy między­
narodowej i komunizm wyrzeknie się 
podboju.

W 1948 r. dwa kom itety Kongresu 
prowadziły dochodzenia w  spraw ie szpie­
gostw a i w spraw ie przenikania komu­
nistów do urzędów federalnych. J e ­
den z tych komitetów rychło zakończył 
działalność. Ciekawa była też przyczy­
na przerw y w zbieraniu dowodów przez 
kom itet Senatu do badania celowości 
wydatków rządowych pod przewodnic­
twem senato ra  Homera Fergusona, re ­
publikanina z Miichigan. Prezydent 
T rum an  mianowlicie obmówił wydania 
dokumentów personalnych urzędników,

WYBOROW W
podejrzanych o współpracę z Sowie­
tam i.

Znam ienniejsza jeszcze je s t zapo­
wiedź ogłoszenia danych, zebranych 
przez kom itet Izby Reprezentantów, 
które stwierdzić .mają, że Sowietom wy­
dano niekóre tajem nice obronne USA za 
wiedzą, lub przy biernej postaw ie b. 
prezydenta Roosevelta. Wśród poważniej 
obciążonych zarzutem  współpracy z So­
wietami znajdują się m.in.: A lger Hiss, 
generalny sekretarz konferencji w San 
Francisco, i LauchUn Curie, bliski dorad­
ca Roosevelta, k tóry  sta ł na czele dwóch 
oficjalnych misja do Chin. Choć błędów 
rządów Roosevelta na ogół n ik t w Ame­
ryce nie broni — w przeciw ieństw ie 
do W. Brytanii, gdzie wciąż uważa się, 
że polityka ustępstw  wobec Sowietów 
była słuszna, — to jednak demokraci 
niechętnie u jaw niają tajem nicę „współ­
pracy” ostatnich la t rządów Roosevelta 
z ZSSR. Pomieważ jednak ten  e tap  po­
lityk« realizowany był przez dem okra­
tów, republikanie, korzystając z błędów 
obozu dem okratycznego, u siłu ją  zdobyć 
dla siebie poparcie w społeczeństwie.

K am pania wyborcza, pozwalająca na 
obszerniejsze omawianie możliwych śro­
dków zaradczych, wykazuje, że S tany 
Zjednoczone do rozegrania konfliktu z

Z G O N  Z Y G M U N T A  
W A S I L E W S K I E G O

W ostatniej chwili dowiadujemy się, że 
25 października br. zmarł w Wille, prze­
żywszy lat 83, Zygmunt Wasilewski, b. re­
daktor „Słowa Narodowego”, „Gazety War­
szawskiej” , „Myśli Narodowej” , senator RP 
z ramienia Stronnictwa Narodowego, zna­
komity pisarz i krytyk.

Zmarłemu poświęcimy w następnym nu­
merze obszerne wspomnienie.

Polacy tam  zatrudnieni), przem ysł h u t­
niczy a włókiennictwo. Przewiduje się, że 
w najbliższych la tach trzeba będzie z a ­
inwestować w tych gałęziach produkcji 
łącznie przeszło pół m iliarda funtów.

Zdawałoby się, że w opisanej sytuacji 
gospodarczej jedynym rozsądnym w yj­
ściem byłoby zdwoić wysiłek całego n a ­
rodu i przyciągnąć nieco pasa, by jak  
najprędzej wyjść z deficytów' i braków 
łatanych pożyczkami, stanąć n a  własnych 
nogach, a  potem dopiero pomyśleć o ró ż ­
nych reform ach, prowadzących z reguły 
do zm niejszenia produkcji a  zwiększenia 
wydatków. N iestety stało się inaczej — 
zam iast dbać o powiększenie bochenka 
dochodu narodowego zaczęto walkę o to, 
by wykroić z niego możliwie największy 
udział dla robotników zorganizowanych 
w potężnych związkach zawodowych, bez 
oglądania się na konsekwencje, które to 
(pociągnie dla samego procesu w ypieka­
nia tego bochenka.

Przebiegowi tego doktrynalnego za ła­
tw iania zagadnień gospodarczych oraz 
skutkom stąd  wynikającym poświęcona 
zostanie druga część niniejszego a r ty k u ­
łu, k tóra ukaże się w  najbliższym nu­
merze „Myśli Polskiej”.

AMERYCE
Sowietami nie są przygotowane. Bez­
radność w  P aryżu reprezentantów  S ta ­
nów Zjednoczonych, jedynego m ocarstwa 
mogącego stanąć w obronie św iata, jest 
kom prom itująca. Wiadomo było z góry 
Stanom Zjednoczonym i Anglii, a n ie­
mniej i Francja, że żadna uchwała nie 
może powstrzym ać Sowietów od parcia 
na Zachód. Pomimo to państw a te zde­
cydowały się na skierowanie konfliktu 
pod obrady Narodów Zjednoczonych. 
Wiedziano, że jeżeli (zapadnie uchwała 
potępiająca Sowiety, nie będzie ona mo­
gła być wykonana żadnym innym śro ­
dkiem ¡presji, jak  tylko przemocą fizy ­
czną, tzn. przy pomocy wojny. Gdyby 
zaś uchwała taka  powzięta nie została, 
osłabienie Zachodu, rozbicie społe­
czeństw  nie należących do bloku sowiec­
kiego jeszcze bardziej zostałoby uw yda­
tnione, a  w arunki rozwoju dla partii 
komunistycznych we wszystkich pań ­
stwach dla przygotowania podboju „roz­
kładających się” organizmów zachod­
nich — stałyby się jeszcze pomyślniejsze.

S tany  Zjednoczone ¡mimo to udały siię 
ze sk a rg ą  do Narodów Zjednoczonych 
— bo nie miały innego wyjścia. Demo­
kratom  zależało chociażby tylko na od­
wleczeniu decyzj/i, a republikanie, bio­
rący współudział w kształtow aniu poli­
tyki zagranicznej, w kunktatorstw ie wi­
dzą jedyny sposób odwleczenia momen­
tu  ewentualnego konfliktu.

G ubernator Dewey całą kam panię w y­
borczą prowadzi pod hasłem walki o 
pokój. John F oster Dulles, praw dopo­
dobny następca M arshalla na stanow i­
sku kierownika polityki zagranicznej 
USA, widzi możność obronienia pokoju 
przez uporczywe trw anie w dotychcza­
sowej nieustępliwości wobec Sowietów. 
Również i szef planowania w D eparta­
mencie (Stanu, Kennan, uważa, że system  
komunistyczny, jeżeli nie wywróci się 
sam w skutek licznych trudności wew-
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nętrznych na jakie napotyka, to w k a ­
żdym razie z biegiem czasu strac i nie­
bezpieczne dLa zachodniej cywilizacji 
ostrze.

„ Nieustępliwość ” w dotychczasowej 
praktyce jest tym . czego p rag n ą  władcy 
Kremla. Zam iast zalecanego przez woj­
skowych doradców w Niemczech, a po­
pieranego przez adm irała Donovana do­
starczan ia żywnośąi dla Berlina pod 
osłoną konwoju zbrojnego — co prze­
ciągle podkreślanej przez am erykańskich 
i brytyjskich publicystów sowieckiej 
obawie przed wojną, odsłoniłoby raz 
wreszcie słabość sowiecką i otworzyło 
możliwości do „persw azji” dyplomatycz­
nej, — z W aszyngtonu wysłano do B er­
lina C harlesa Bohlena • •. dla wysondo­
w ania „właściwych!1“ zamiarów Sowie­
tów.

Sowietom (istnienie „napięcia'4 mię­
dzynarodowego je s t potrzebne dla 
wzmacniania propagandy o „im peria­
lizmie zachodniego kapitalizm u“. Is tn ie ­
nie tak iej jak  obecna sytuacji jest a t ­
mosferą. cieplarnianą dla rozwoju partii 
kom unistycznej. Tego, zdaje się, repu ­
blikanie też nie rozum ieją — p rzynaj­
mniej a  kam panii wyborczej tak  należy 
wniostkować.

P artia  republikanów nie jest lepsza 
ani gorsza od p a rtii demokratów. P rzy ­
szłość będzie zależała od nielicznej g ru ­
py przewódców.

P artie  polityczne stanow ią nieodzow­
ny w yraz am erykańskiego życia pub­
licznego. Nieco odmienniej niż u nas 
pod pojęciem pairtiii rozumie się w S ta ­
nach organizację obywateli, dających w y­
raz swym zam iarom  i poglądom na 
przejaw y życia publicznego w postaci 
głosowania, którzy przez swych repre­
zentantów  w Kongresie i w najwyższych

urzędach federalnych, p rzy  pomocy apa- 
ratu-m aszyny party jnej, usiłują urze­
czywistniać egoistyczne cele grup spo­
łecznych, a  naw et jednostek. H istorycz­
nie w Stanach Zjednoczonych rozwinął 
się system  dw upartyjny, ale od czasu do 
cąasu pojaw iają się „trzecie p a r tię ” ; 
bywa to zwykle w czasach kryzysowych. 
Ajmerykanin partię  swoją uważa ponad­
to za narzędzie realizowania swoich in ­
teresów prywatnych i lokalnych.

Oczywiście nie brak i filozoficznych 
przesłanek, ¡przekonań i wierzeń, które 
poszczególne partie , poza dążeniami 
jednostek, usiłują urzeczywistniać. U 
federalistów , a  dzisiaj republikanów, wi­
dzimy więcej uznania dla zasady prze- 
wództwa. Zwolennicy P artii Demokra­
tycznej czy 'postępowej pokładają w iarę 
w .masach. Organizacje party jne  czasami 
służą interesom  stanowym, organizac­
jom robotniczym, związkom zawodowym, 
odrębnym praw om  Stanów Południowych. 
Usiłowały także realizować zasady hu­
m anitarne, stosować prohibicję, stać na 
s traży  wolności absolutnej jednostki, 
obrony autochtonów. Istn ie ją  także p a r­
tie socjalistyczna i komunistyczna.

Pairtie w Ameryce uwzględniać m uszą 
daleko idące kompromisy. Federalne 
kierownictwo partii musji s ta ra ć  się zna­
leźć diogę kompromisu między wytycz­
nymi a  interesam i czy żądaniami p a r ­
tii stanowych. Pam iętać trzeba, że wybór 
prezydenta odbywa się na podstawie 
głosowania przez delegacje stanowe. 
Przy olbrzymich rozm iarach kontynen­
tu, na którym  znajduje się 48 stanów, 
centralne kierownictwo p a rtii musi s ta ­
rać się pogodzić rozbieżne interesy lo­
kalne w poszczególnych stanach i zna­
leźć ogólną linię polityczną partii, O- 
becna rebelia dem okratów z południa 
(przeciw program owi Trum ana (civil 
righ ts dla Murzynów) je s t przykładem

wagi i trudności osiągnięcia kompro­
misu w ogólnej polityce partii.

W ielokrotnie potwierdziła silę reguła, 
że zwycięska partia  tylko wówczas w y­
wiązywała się ipomyślnie ze spraw ow a­
nia rządów, gdy 'potrafiła rozwiązać nie 
tylko wewnętrzne trudności drogą kom­
promisu, ale \i znaleźć kompromis mię­
dzy dążeniem własnym a dążeniem p a r ­
tii przegryw ającej.

W okresie sprawowania rządów przez 
partię zwycięską p a rtia  przegryw ająca 
nie znika, bo nie tylko służy interesom 
społeczeństwa jako opozycja, ale w sku­
tek równoczesnego posiadania wpływu 
na ciała ustawodawcze poszczególnych 
stanów, na rządy stanowe p rzy  pomocy 
gubernatorów , których zdoła przeprowa­
dzić w wyborach, m a możność oddziały­
wania na rząd federalny. W ystąpienia 
na przykład Deweya jako gubernatora 
Nowego Jorku  miały niekiedy niemikej- 
sze znaczenie od tego, co powiedział pre­
zydent Trum an.

Różnice polityczne w ścisłym „euro­
pejskim ” znaczeniu między jedną a d ru ­
g ą  p a r tią  są minimalne. Tak u  dem okra­
tów jak  i republikanów spotykamy 
skrzydła skrajn ie konserwatywne i le­
wicowe, a ¡u demokratów także grupy 
komunizujące. C entralne kierownictwo 
partii nie może oponować .przeciwko 
kandydatowi w ysuniętem u przez partię  
jakiegoś stanu, a  co za tym  idaie, ma 
znaczne trudności ¡personalne, jeżeli bez 
zgody federalnego kierownictwa p artii 
partia  w stanach wysunie swoich kan­
dydatów. W yraaić się to może naw et w 
przeciwstawieniu, się oficjalnej linii p ar­
tii, jak  to miało m iejsce ostatnio na 
przykładzie W allace’a czy rebeliantów 
z południa.

W poszczególnych stanach  partie , dla 
przyczyn nieraz bardzo egoistycznych, 
lokalnych, staw iają na swym czele lu­
dzi, k tórzy  wyrośli poza partią . Tacy 
leaderzy, o ile mogą wykazać się wyni­
kami i osiągnięciami w życiu organiza­
cyjnym, gospodarczym czy społecznym, 
wcale nie pytani o poglądy, powołani na 
czoło partii, nieraz s ta ją  się przyczyną 
trudności federalnego kierownictwa p a r­
tii.

Niezależnie od funkcjonowania partii 
politycznych pow stały w  Ameryce o rg a­
nizacje, ¡które prow adzą działalność po­
lityczną, chociaż partiam i politycznymi 
nie są. O rganizacje takie, jak : „Ame­
rican Legion”, „American Fédération 
of Labour”, „National Association of 
M anufacturers”, związki plantatorów  
cukru, bawełny itp., sta ły  się potężny­
mi grupam i w walce o realizację in te­
resów egoistycznych, choć zbiorowo poj­
mowanych, i zyskały legalnie uznane 
stanowisko w życiu publicznym. W szyst­
kie one uzależniają poparcie kandydata 
od jego zobowiązania silę do poparcia 
interesów grupy, o k tó rej poparcie za­
biega.

Takim prawidłom i warunkom dzia­
łania każdej partii w USA podporząd­
kowana je s t p a r tia  republikanów. Jeżeli 
więc Dewey na czele P artii Republikań­
skiej obejmie rządy, będzie zapewne 
s ta ra ł się znaleźć drogę do najlepszego 
pogodzenia różnych sprzecznych in tere­
sów w rozległej Ameryce. W interesie 
niewątpliwie całej Ameryki leży u trzy ­
manie pokoju, pokoju jednak takiego, 
k tóry  'by pozwalał na rozwijanie syste-

WACŁAW IWANIUK

P Ł A C Z
Nie wiem skąd przychodzi płacz, skąd przychodzi i'czego żąda. 
Kwiat śpiewa słońcu, a nami płacz kołysze.
Po kotlinach domy płaczą dymem, dym jest jak'sina barka, 
którą poganiają ludzie biczami ostrymi jak wiatr.

Tam, gdzie się lęgnie ból i oczy tropiące łzy, 
dziecko na rzęsach nosi zawiedzioną wyobraźnię nocy.
Bo dziecko boi się życia, a wierzy we własne sny. 
które nachodzą kołyskę, gdy dziecko przymyka oczy.

Matki patrzą spokojnie w nasz mały krajobraz wzruszeń, 
mówią: synu mój, lub mówią: córko moja!*
A kiedy płaczem w śnie modlitwa ich wargi porusza, 
i słyszysz cichy szept; tak się o ciebie bojęt

Boję się o twój ból, boję się o twoją radość.
0 nadmiar słońcu w twarzy, o n a d m ia r  radości w oczach.
1 ręce nam na czoło co chwila ciepłe kładą, 
matki w bezsenne noce.

Nie wiem skąd przychodzi płacz: dlaczego łzy  z oczu płyną? 
Choć pierwszej młodości jeszcze tak mało, tak bardzo mało. 
Matka wpatrzona w twarz szepcze nocami; mój synu, 
powiedz czy coś cię boli? Co tobie nagle się stało?

Powiedz? —  A cóż mam rzec, gdy życie u rzęs się spala, 
jak motyl na pastwie blasków, które noc wrogo uśmierca. 
Wiem, że mi w sercu rośnie kropla żrącego metalu, 
więc płaczę, bo boli serce.
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rnru gospodarczego, który Ameryce od­
powiada.

Jak ie są. szanse u trzym ania pokoju i 
jak  bliskie je s t niebezpieczeństwo woj­
ny — zależeć będzie, od przekonania 
społeczeństwa am erykańskiego, że obec­
ny stan  „zimnej w ojny” me zapewnia 
już korzyści, jakich w czasach pokojo­
wych zwykliśmy oczekiwać. Wśród re ­
publikanów je s t więcej zwolenników in i­
cjatyw y pryw atnej i zasad wolnej wy­
miany dóbr i współzawodnictwa. Obecne 
czasy nie sp rzy ja ją  tym cechom u stro ­
ju  wolnej kapitalistycznej gospodarki. 
Można więc doszukiwać się tu  pobudki 
dążenia ze strony republikanów do zm ia­
ny obecnego stanu  rzeczy.

S tan  wojny czy pokoju zależeć będzie 
iakże od polityki wojska, które zapewne 
wezwane zostanie do usta len ia k ry te­
rium, kiedy kończy się pokój, a  zaczyna 
się wojna, choć technicznie wcale "nie 
potrzebuje być ona wypowiedziana.

Co to je s t wojna — wszyscy wiemy, 
ale popełniamy ten  błąd, że określenie 
to łączymy ze zjawiskam i walki doświad­
czonej w przeszłości. Jeżeli zaś rozpa­
trzym y zagadinieni-e wojny pod w zglę­
dem celów, jakie pragnie przy je j porno.

cy osiągnąć państwo prowadzące wojnę, 
— to stwierdzić wypada, że Sowiety 
wojnę już prowadzą, zdobywają jedną 
pozycję za  d rugą „zgodnie z planem ”.

Sowiety zm ierzają do odebrania Za- 
chqdbwi warunków do kontynuowania 
dotychczasowego bytu  pod względem 
ustrojowym i gospodarczym. Równo­
cześnie prowadzona w alka ma obalić do­
tychczas uznane zasady filozoficzne, na 
których się porządek rzeczy na Zacho­
dzie opiera. S tany Zjednoczone Ameryki 
Północnej są głównym przedstawicie­
lem w ag- ego, w zrozumieniu Sowietów, 
„Zachodu”. Sowiety swoje zamierzenia 
osiągają różnymi sposobami, najchętniej 
bez wojny, w której występować by m ia­
ły wojska sowieckie.

W obecnej fa a ;e sowiecki system  pod­
boju św iata zaznacza się na peryferiach 
zainteresow ań am erykańskich, geogra­
ficznie odległych, przeto przed szeroki­
mi masami Amerykanów ukry ty  je st w 
szczegółach. Mimo całej literatury na 
tem at tak tyk i komunistycznej, Am ery­
kanie zbyt wiele wagi przyw iązują do 
u trzym ania stanu  „nie-wojny” w zna­
czeniu technicznym, a nie rozumieją 
zmian, jakie „zimna w ojna” prowadzo­
na przez Sowiety przynosi codziennie na

niekorzyść Ameryki. Tylko nieliczne 
jednostki, stykające się szczególnie z 
zagadnieniem postępu Sowietów czy 
s t r a t  gospodarczych USA, widzą praw ­
dziwy obraz faktycznie (istniejącej wojny.

Am eryka nie posiada środków walki, 
którym i by mogła „w zimnej wojnie” 
pokonać Sowiety.

P a rtia  kom unistyczna istnieje w USA, 
gdzie ma możność działania. Nie ma. 
„am erykańskiej” partii w Sowietach, 
nie ma odpowiednika W allace’a  czy po­
mniejszych ale wpływowe pozycje za j­
mujących działaczy w Sowietach, i nie 
będjzce póki istnieć będzie komunistycz­
ny system. Nie ma więc płaszczyzny, na 
k tórej w „zimnej wojnie”, a więc psy­
chologicznie i propagandowo, Stany 
Zjednoczone mogłyby odpowiedzieć 
skuteczną kontrakcją.

Wniosek wydaje się być tak i: od czło­
wieka na stanowisku prezydenta USA, 
od jego zdolności zrozum ienia nowego 
charak teru  „wojny”, ja k ą  prowadzi ko­
munizm w  oparciu o zorganizowaną 
przemoc w Rosji Sowieckiej, będzie za­
leżeć czy pow tórzy się w dziejach S ta ­
nów niesławny okres Roosevelta, który 
był tak  zgubny dla całej ludzkości.

GOSPODARCZY POTENCJAŁ NIEMIEC
Poniższy artykuł nadesłany nam 

z Niemiec, oparty  je s t na studiach 
materiałów gospodarczych nie­
mieckich. M ateriały  te  z natu ry  
rzeczy przedstaw iają stan  jak  na j­
bardziej pesym istycznie — w inte­
resie niemieckim. Tym ntemniej 
bez ich uwzględnienia niemożliwa 
je s t prawdziwa ocena położenia 
gospodarczego Niemiec. A rtykuł 
ten jest dla takiej oceny ważnym, 
choć nie ostatecznym , m ateriałem .

DRZEPROW ADZONA reform a wa- 
* lu ty  w Niemczech, zwróciła znowu 
uwagę św iata na ten kraj, k tóry ty ­
le naeszczęść i szkód przyniósł Europie 
i śrwiatu. Jeden z am erykańskich eks­
pertów  gospodarczych badając stosunki 
gospodarcze w Europie w związku z 
planem M arshalla, stw ierdził, że plan 
ów byłby niepotrzebny, gdyby zdolności 
produkcyjne przemysłu niemieckiego by­
ły w  całości wykorzystane. To stw ier­
dzenie może byłoby słuszne, gdyby prze­
mysłowi niemieckiemu zezwolono ruszyć 
pełną p a rą  tuż po klęsce wojennej i gdy­
by projektow ana jedność gospodarcza 
Niemiec była rzeczywiście zachowana. 
W owym jednak czasie n ik t o planie 
M arshalla nie imyślał, przeciwnie w kur­
sie był plan M orgentau’a, tj. zamiany 
Niemiec na tzw. K artoffelland. Dziś, gdy 
po trzech latach okazało się, że Niemiec 
nlie da się zamienić na kraj rolniczy, 
szuka się gorączkowo innego lekarstw a, 
k tóre potrafiłoby, jeśli nie Uzdrowić, to 
przynajm niej tak  wzmocnić pacjenta, 
ażeby te n  poruszać ilię mógł o własnych 
siłach.

Reform a waluty, która miała być 
właśnie jednym z takich środków, w yka­
zała ja k  na dłoni całą społeczną i go­
spodarczą ruinę Nliemiec. Okazało się, 
że nie można na pobojowisku, powsta­
łym po politycznej i gospodarczej walce 
czterech mocarstw  okupacyjnych, budo­

wać nowego życia tak  nieskomplikowa­
nym! pociągnięciami. Niemcy, rozdarte 
na cztery  części, z których każda żyje 
własnym życiem /i każda ma inne zada­
nia, nie są zdolnie do. jakiejkolwiek sa­
modzielności i  ekspansji gospodarczej. 
Jeśli s tan  ten potrw a dłużej dotychcza­
sowa s tru k tu ra  gospodarcza Niemiec 
ulegnie całkowitej dysharmonii.

W pierwszych latach okupacji is tn ia­
ła obawa, że poszczególne państw a oku­
pujące Niemcy, będą rywalizować z so­
bą w pozyskiwaniu wpływów wśród 
Ni.emców drogą wzmożonej produkcji 
przemysłowej w swoich strefach. W 
świetle późniejszych wydarzeń obawy te 
okazały się nierealne i każde z tych 
państw  ryw alizuje raczej w gospodar­
czym w ykorzystywaniu swoich stref. Mo­
że najbardziej wspaniałom yślną postawę 
zajm ują A m e r y k a n i e .  N ajw ażniej­
szy zarzut, jaki im ezyniią Niemcy, to in­
tensywne w ykorzystywanie patentów  
niemieckich, przez co przemysł niemiecki 
posiada mniej szans na rynkach św iato­
wych. W artość tych patentów , do których 
zresztą dostęp m ają wszystkie ipne 
państw a, obliczają Niemcy na 5 miiiiar-. 
dów dolarów. Sami Amerykanie przy­
znają, że dzięki zastosowaniu patentów  
niemieckich zaoszczędzili dotychczas o- 
koło 800 milionów dolarów. Jeśli Ame­
rykanie niekiedy odnoszą gi'ę z rezerw ą 
do spraw y niemieckiej, to podyktowane 
to jest bardziej względami politycznymi 
aniżeli gospodarczymi.

Stanowisko a n g i e l s k i e  podyktowa­
ne je s t głównie względami konkurencyj­
nymi. Anglicy przejęć ńp. cały a p a ra t 
sprzedaży olbrzymiego koncernu I. G. 
E arben.ndustrie oraz zdążyli się dobrze 
uplasować u dotychczasowych zagranicz­
nych odbiorców niemieckich. E ksport 
ze s tre fy  b ry ty jsk ie j stkłada siię w 80% 
z surowców (węgiel i drzewo), nad czym 
najbardziej Niemcy boleją. Ogólna cha­

rak terystyka obydwu tych stref, to jak 
najdalej idące restrykcje eksportowo- 
importowe, miimo że naczelnym hasłem 
gospodarki niemieckiej jest handel za­
graniczny, bez którego nie może być 
mowy o samowystarczalności gospodar­
czej Niemiec. Handel zagraniczny je s t 
związany z takim i trudnościami, nawet 
form alnym i (I.E.A. — Irnport-Eksport 
-Agency), że w Niemczech istn ieje tzw. 
w strę t do eksportu.

Stanowisko F r a n c j i  charakteryzuje 
przede wszystkim dążność do zabezpie­
czenia sobie: a) dostawy w ę g a  z zagłębia 
Ruhry, gdyż w łasne pokłady w ystarczą 
jej najwyżej na okres życia jednego po­
kolenia, oiraz b) dostawy koksu, niezbę­
dnego do produkcji staln. Niemcy zarzu- 
cają ponadto Francuzom ich rabunkow ą 
gospodarkę w produkcji wina -i wyrę­
bie Jasów.

Usprawiedliwieniem, jakie można by 
wyszukać dla R o s j  a n  przy dosłownym 
plądrowaniu ich strefy , je s t pięcioletni 
plan gospodarczy. Do Niemiec przyjeż­
dżają arm ie monterów z Rosji i wywo­
żą wszystko, co im się wydaje niezbęd­
ne dla wykonania planu.

Ponadto we wszystkich strefach dość 
rygorystycznie przeprowadzano demon­
taż  urządzeń przemysłowych. Na liście 
demontażowej umieszczono przeszło dwa 
tysiące zakładów, mających być całkowi­
cie lub częściowo zdemontowanymi. Gdy­
by p lan  ten został w całości wykonany, 
potencjał przemysłowy Niemiec zm niej­
szyłby się przynajm niej o 30% według 
najwyższego jego stanu  z r. 1943. N a­
dzieją Niemiec je s t zaprzestanie de­
m ontażu w związku z planem M arshal­
la Członkowie delegacji am erykańskiej 
ustosunkowali się bardzo krytycznie do 
sprawy, demontażu.

Niemcy określając zachowanie się 
okupantów w poszczególnych strefach 
porów nują siebie, w opowiadanej sze-

m
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roko anegdotce, do rybki, k tó ra  wypadła 
z akwarium . Am erykanin przechodząc 
usunął rybkę na bok, Rosjanin rozdeptał 
ją  nogą, Francuz zachował na  kolację, 
Anglik natom iast podniósł ją  pieczoło­
w ite  z ziemi i włożył z powrotem do a k ­
warium. Stwierdziwszy że rybka odży­
ła, odszedł, odkręciwszy przedtem  wy­
pustow y kurek wodny.

W owym podziale Niemiec oraz róż­
nym zachowaniu się w ładz okupacyjnych 
w poszczególnych strefach widzą Niemcy 
największe niebezpieczeństwo dla siebie.

Do dalszych momentów, k tóre spowo­
dowały upadek gospodarczy Niemiec za­
liczyć należy przede wszystkim zmianę 
s tru k tu ry  ludnościowej, o czym zresztą 
Niemcy p iszą jak  najchętniej. Jednakże 
reform a w aluty wykazała, że zm niejsze­
n ie  stię potencjału siły roboczej w Niem­
czech je s t olbrzymie. Obawiano się np. 
bezrobocia. Okazało się jednak, że — 
wprost przeciwnie — je s t poważny brak 
sił roboczych, a  w szczególności facho­
wych, mimo dużego napływu uchodźców 
z wschodnich Niemiec. Na ogół "w Niem­
czech przew ażają sta re  roczniki, mniej 
wydajne w pracy. Na roczniki np. 25 
do 35 la t przypada 10% ogólnej ilości 
mężczyzn, gdy przed wojną przypadało 
18%, Przew aga kobiet w tych roczni­
kach w yraża się w stosunku 100 do 170. 
Jak  w ykazują dalej s ta tystycy  niemiec­
cy, liczba ludności wykazywać będzie od 
r. 1953 tendencję spadkową i w r. 1980 
wymieść może mniej aniżeli 40 milionów.

Dodając inne czynniki, jak : 1) s t r a ­
ty  w handlu zagranicznym , 2) odłącze­
nie 22% terenów  od Niemiec, 3) dezor­
ganizacja, 4) reparacje, 5) s tra ty  wo­
jenne, Niemcy obliczają ogólny spadek 
potencjału gospodarczego na 60% w po­
równaniu z r. 1938.

Opisany wyżej s ta n  x*zeczy, tj. po­
dział Niemiec, zachowanie się okupan­
tów w ich strefach , zm iana stru k tu ry  
ludnościowej i wymienione przed chwilą 
m ne czynniki — spowodowały, że Niem­
cy, k tóre były przed w ojną co najm niej 
trzecią, po tęgą gospodarczą po A m ery­
ce i Anglii, dziś pozostają daleko w ty ­
le, naw et za Rosją li Francją- O lile in­
ne państw a zdążyły osiągnąć pozioma 
produkcji przedwojenny, a  inawet w 
wielu wypadkach go przewyższyć (A n­
glia 120%, Am eryka 200%), Niemcom 
brak jeszcze 60% do osiągnięcia pozio­
mu produkcji z 1936 r. Cóż znaczy nie­
miecka produkcja węgla — 70 milionów 
ton rocznie, gdy am erykańska wynosi: 
600 'milionów ton, angielska 200 milio­
nów; albo niemiecka produkcja sta li — 
3 miliony ton rocznie, gdy am erykańska 
wynosi 80 milionów ton, a  angielska 
15 milionów ton. Obecna naw et produk­
cja Polski, która była liliputem  gospo­
darczym w porównaniu z Niemcami! 
(produkcja węgla >8 razy mniej, p ro­
dukcja stalli 15 razy mniej) dotrzym uje 
kroku produkcji niemieckiej.

Również na terenie rynków' św iato­
wych Niemcy spadły do roli nic nie zna­
czącego partnera . Przed wojną ich udział 
w handlu światowym wynosił 10%. By­
ły one olbrzymim w arsztatem , który 
sprowadzał surowce z zagranicy, p rzera­
biał je  a wywoził następnie w ■ formie 
gotowych fabrykatów  luib 'półfabryka­
tów. E ksport niemiecki w r. 1936 wy­
niósł około 4 m iliardy RM. Niemiecki 
in sty tu t handlu zagranicznego w Kieł 
oblicza, że Niemcy m uszą wywozić obec­

nie towarów za 7 miliardów RM, aże­
by mogły się same utrzym ać. Osiągnię­
cie tak  wysokiej sum y eksportowej m o­
że pozostać jedyniiie w sferze (marzeń, 
gdyż wartość całej produkcji przem ysło­
wej Niiemiec za rok 1947 nie wyniosła 
więcej jak  12 miliardów RM, a  Niemcy 
mogą normalnie wywozić 10 do 15% o- 
gólnej produkcji. Dalej zachodzi p y ta ­
nie, kto będzie od Niemców kupował. 
Czy św iat, k tóry bez imała osiem la t za ­
poznawał się z produkcją niemiecką w 
formie zrzucanych bomb, nie zdążył od­
zwyczaić się od równie doskonałych w y­
robów niemieckiego przemysłu pokojo­
wego 7

Obecny bilans handlu zagranicznego 
Niemiec je s t wybitnie ujemny. Państw a 
okupacyjne m usiały dotychczas dopła­
cić na wyżywienie Niemiec około 2,5 
mdl i a r  da dolarów. W planie gospodar­
czym na r. 1948-49 przewidziana je s t 
sum a przywozu na 2 miliardy dolarów, 
wywozu zaś na 700 milionów dolarów, 
czylii deficyt wyniesie 1 m iliard 300 mi­
lionów dolarów. W r. 1947 łączny eks­
port wszystkich produktów  wyniósł oko­
ło 200 milionów dolarów.

Jak ie są  możliwości gospodarcze Nie­
miec na  przyszłość? Życie poszło zu­
pełnie innym torem, aniżeli wszelkie 
dotychczasowe plany gospodarcze i 
przemysłowe dla Niemiec. Przyczyną 
tego były zarówno nieznajomość psy­

DRUGI tom „Historii Polski” Jana 
Rembielińskiego nie ukaże się . . . 

K to w przyszłości chciałby ocenić ro ­
lę Rembielińskiego na podstaw ie jego 
pierwszego tomu „Historii Polski” i opu­
blikowanych przez (niego w ciągu blis­
ko trzydziestu  la t  artykułów, będzie 
miał obraz tylko częściowy i ocenę w y­
da niewystarczającą. Wymknie się mu 
bowtiem niezwykle ważna, a  może na j­
ważniejsza, strona działalności tego pi­
sarza, mówcy i działacza, jak ą  był jego 
bezpośredni, żywy wpływ w  rozmowie 
czy naradzie. Mnóstwo »przyjętych przez 
młodsze .pokolenie polskie opfinii w n a j­
rozm aitszych dziedzinach ku ltu ry  i po­
lityki, mnóstwo sform ułowań, a  naw et 
powiedzeń pochodzi w prost od Rembie- 
liińskiego, albo też powstało pod w pły­
wem rozmów z nim.

Okres największego wpływu Rembie­
lińskiego przypada n a  późne la ta  dw u­
dzieste i  wczesne trzydzieste. Wówczas 
codziennie w jego mieszkaniu przy  u li­
cy Brackiej zastać (było można killku 
ludzi: literatów , polityków, studentów. 
Zazwyczaj goście siedzieli, a gospodarz 
drobnym kroczkiem chodził po pokoju 
i mówił. Powstaw ały w tedy niezwykle 
błyskotliwe, a czasam i i bardzo głębokie 
sform ułowania. Rembielińśki był o 
w szystkim  poinformowany i na  każdy 
tem at m iał oryginalny pogląd. Często 
pomagał sobie cy tatem , w yciągając z 
szafy jakąś odpowiednią książkę. Gdy 
wymyślił jakiś dowcip, sam  cieszył się 
z nliego najwięcej. (Chwytając gościa za 
ram ię przekrzyw iał głowę na bok, tak  
żs niesforne włosy spadały m u n a  boki

nie zm iany w struk tu rze gospodarczej 
Niemiec. Budowa samych tylko miesz­
kań wym aga 30 lat, licząc po 300 ty ­
sięcy rocznie, p rzy  czym koszty wynio­
słyby 2 miliardy RM rocznie według cen 
z r. 1936 (¡w tym  milion ton s ta li) . Dla 
podniesienia poziomu produkcji rolni­
czej do stanu  przedwojennego trzeba 5 
do 8 lat. Podniesienie poziomu wydoby­
cia węgla w ym aga miliardowych inwe­
stycji. Ponadto koszty wydobycia węgla 
są  bardzo duże i węgiel w Niemczech 
jest subsydiowany. Niemcy znajdują się 
w Impasie, gdyż rolnictwo nie może wy ­
datnie pracować z  powodu b raku  nawo­
zów sztucznych i narzędzi, k tóre produ­
kuje przem ysł. Przem ysł nie może p ro ­
dukować, gdyż brak mu surowców. A że­
by Niemców z tego błędnego koła wy­
prowadzić, potrzeba miliardowych kre­
dytów dolarowych.

Je s t jednak rzeczą bardzą wątpi/-wą, 
czy Niemcy p o tra fią  kiedykolwiek osią­
gnąć podiom produkcyjny przedwojen­
ny. Potencjał gospodarczy, jakim  Niem­
cy kiedyś rozporządzały, został obecnie 
w świetle nagromadzonych faktów , w 
znacznej części rozładowany. Niemcy 
muszą we własnym in teresie  zdobyć się 
jeszcze na znaczny wysiłek, jednakie 
możliwości ich są  ograniczone. Niemcy 
nie potrafią obecni^ dotrzym ać kroku 
wyścigowi przemysłów innych państw .

i trzęsąc się ze śmiechu pow tarzał za­
kończenie wymyślonego żartu . Był on 
w tym  okresie niejako żywym ośrod­
kiem intelektualnym  (ruchu (narodowego, 
łącznikiem między najstarszym i i n a j­
bardziej znanymi, a  najmłodszymi (na­
w et i nieznanymi/ narodowcami. Przez 
mieszkanie na  Brackiei przeszli w swo­
im czasie praw ie wszyscy wybitniejsi 
narodowcy młodszego pokolenia. Dodać 
może jeszcze w arto, że w przeciwień­
stwie do zaniedbanego w yglądu zewnę­
trznego tego pisarza, mieszkanko jego, 
w którym  żył z imatką i ciotką s ta ru sz­
ką, urządzone było z najwyższym  sm a­
kiem estetycznym  przy zasadniczej 
skromności umeblowania.

Ja n  Rembielińśki urodził się w  roku 
1897. Nazwisko jego wypłynęło po raz 
pierwszy jako jednego z szesnastu  s tu ­
dentów, którzy zaprotestow ali demon­
stracyjnie przeciwko genei-ałowi Bese- 
lerowi przy otwarciu un iw ersy te tu  w ar­
szawskiego. Większość młodzieży ów­
czesnej, będącej (pod wipływami piłsiud- 
czyków ii socjalistów, odnosiła się do 
Niemców w sposób mniej 'bezkompromi­
sowy. Szesnastu dem onstrujących s ta ­
ło się zalążkiem ruchu narodowego wśród 
młodzieży akademickiej. U tworzyli oni 
Koło im. Mochnackiego, którego Remblie- 
liński był cen tralną (postacią. Z tego Ko­
ła wzięło swój początek Narodowe Zjed- 
dnoczenie Młodzieży Akademickie!, póź­
niejsza Młodzież W szechpolska. W roku 
1918 Rembielińśki jako delegat młodzie­
ży narodowej jedzie na pierw szy zjazd 
ogólno akademicki do Lwowa. Zam iast 
brać udział w obradach bierze udział

chiki niemieckiej, jak  i zaszłe po woj- Z. K.

Ś .p . J A N  R E M B I E L I Ń Ś K I
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w walce, gdy wybucha zamach ukraiński. 
W czasie obrony Lwowa zostaje ciężko 
ranny. Od tej pory m a częściowo bez­
w ładną lewą rękę i wybite przednie zę­
by. J e s t on później autorem  pierwszej 
deklaracji ideowej. Młodzieży W szech­
polskiej i redaktorem  „Głosu Akademic­
kiego”, pierwszego pism a młodzieży na­
rodowej.

W tych pierwszych latach niepodle­
głości ruch narodowy wydawał się wie­
lu  ludziom czymś należącym niemal do 
przeszłości. Mimo bardzo licznych sze­
regów i wielkiej ilości zdobywanych gło­
sów ruch narodowy nie posiadał mło­
dzieży, k tóra odeszła od niego w ogrom ­
nej większości w ostatnich latach przed 
pierwszą w ojną światową. Rembieliński 
umiał nie tylko dojrzeć trw ałe wartości 
ruchu narodowego, ale także zobaczyć 
go i pokazać innym od całkiem nowej 
strony, jako coś świeżego, rewolucyj­
nego i oryginalnego, dlatego wpływ jego 
w odwróceniu prądu i zdobyciu nadcho­
dzących roczników studenckich dla idei 
narodowej był bardzo wielki. W ładał z 
rów ną swóbodą piórem, jak  i żywym 
słowem. Jego przemówienia były zawsze 
interesujące, czasami porywające, a  jed­
nocześnie wolne od w ulgarnej demago­
gii. Jego  styl dziennikarski był pozornie 
lekki, pełen paradoksów i epigram atów, 
a  jednocześnie bardzo s ta ranny  i czysty 
językowo. Mało ludzi wiedziało, ja*: 
ciężko przychodziło mu pisanie. Całymi 
godzinami siedział nad małymi kartecz­
kam i papieru, które wypełniał drobnym 
pismem, kreślił, wyrzucał, a nierzadko 
chodził długie godziny zanim zdecydował 
się usiąść do pisania.

Pod względem poglądów ideowych 
Rembieliński przeszedł dużą ewolucję, a 
ewolucja ta  zaciążyła na poglądach ca­
łego młodego pokolenia. W okresie pow­
staw ania pierwszej deklaracji ideowej 
Młodzieży Wszechpolskiej Rembieliński 
sta ł na stanowisku1 nacjonalizmu dok­
trynalnego i dał tem u wyraz m.in. w 
form ule: „Dobro narodu najwyższym 
prawem i m iarą wartości m oralnych”. W 
następnych latach przeszedł głęboką 
■pirzemianę, k tóra doprowadziła go do 
stanowiska konsekwentnie i głęboko ka­
tolickiego. T a przem iana poglądów wy­
m agała dużej odwagi m oralnej. Wielu 
ludzi, zwłaszcza w późniejszym wieku, 
przychodzi do katolicyzmu, aby znaleźć 
w nim spokój wewnętrzny. Dla Rembie­
lińskiego przyjęcie postawy katolickiej 
oznaczało wejście na  drogę ustaw iczne­
go wysiłku intelektualnego ii stałej walki 
m oralnej. Ile go to  kosztowało n ik t z 
nas nie wie, wfemy tylko, jak  twórcze 
dla jego działalności intelektualnej były 
wpływy te j nowej postawy. Przyjęcie 
stanow iska katolickiego przez Rembie­
lińskiego, dzięki jego wpływowi; intele­
ktualnem u, odbiło się bardzo silnie na 
młodszym pokoleniu działaczy narodo­
wych i postawie polskiego ruchu n a ­
rodowego.

Rok 1934 był w życiu Rembielińskie- 
żowały się wpływy dwóch wielkich pi­
sarzy : Dmowskiego i Chestertona. Z 
tych dwóch tak  odmiennych elementów 
umiał on wydóbyć harm onijną i efekto­
w ną jedność.

Rok 1934 był w życiu Rembielińskie- 
go d a tą  tragiczną. W tym  czasie wśród 
jego przyjaciół dojrzał rozłam. Między 
bliskimi sobie ludźmi zaczęła się walka, 
przybierająca nieraz form y brutalne.

Rembieliński widząc obiektywnie s ta ­
nowisko jednych i drugich nie mógł 
się zdecydować na stanięcie po żadnej 
stronie. (Chciał ratow ać jedność, ale wie­
dział, że je s t ona nie do uratow ania. Ro­
zumiał, że czasy saloniku na Brackiej 
są  skończone. Może pod wpływem głębo­
kiej rozterki rozchorował się ciężko i 
przez kilka tygodni trzym ała go w łóż­
ku skomplikowana grypa. Z choroby 
w siał osłabiony i zmieniony. Nie odzy­
skał już nigdy tego błyszczącego w|igoru 
życiowego. (W ypadki usuw ały go na ubo­
cze. Żył w gronie najbliższych przy ja­
ciół literackich poza głównym nurtem  
politycznym.

•W okresie największego swego wpływu 
Rembieliński nie był naw et redaktorem  
żadnego pisma. W latach dwudziestych 
wraz z Adolfem Nowaczyńskim wydawał 
„Myśl Narodową” w postaci małego, ale 
bardzo wpływowego tygodnika. Pismo to 
połączyło się następnie z „Przeglądem 
W szechpolskim”. Redakcję objął Zyg­
m unt Wasilewski, a Rembieliński był je ­
go zastępcą i autorem  subtelnych felie­
tonów. N a kilka la t przed wojną ustąpił 
on z redakcji „Myśli Narodowej” i w krót­
ce potem  założył p rzy  współudziale S ta ­
nisława Miłaszewskiego tygodnik lite­
racki „Podbipięta”, pismo oryginalnie 
pomyślane, ale niezbyt udane w p rak ty ­
ce. Niespodzianie dla znajomych wszedł 
z nominacji P rezydenta R.P do Senatu, 
jako przedstawiciel literatów  katolic­
kich. Jednym z dowcipów Rembieliń- 
skiego w latach dwudziestych było tw ier­
dzenie, że nie będzie kandydował do Sej­
mu, ale wejdzie kiedyś do Senatu jako 
przedstawiciel g rupy młodych.

Wybuch wojny zastał Rembielińskiego 
w podróży do Brazylii. We Francji 
w stąpił do wojska i, awansowany z ka­
p ra la  na sierżanta, pełnił funkcje oświa­
towe w Coetąuidan. Po klęsce Francji z 
wojskiem przybył do Anglii. Przed 
opuszczeniem F rancji zetknął się z g ru ­
p ą  zdezorientowanych żołnierzy polskich, 
pochodzących ze sta re j em igracji pol­
skiej w© Francji. Zaczął ich przekony­
wać, że powinni jechać do Angllii. Gdy 
to  szło opornie, wygłosił do nich pory­
wające przemówienie w języku francu­
skim, którym  dali się całkowicie prze­
konać. W Wielkiej Brytanii był począt-
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kow© w wojsku, następnie redagował 
pismo katolickie „Miecz Ducha”, prze­
kształcone wkrótce na wydaw aną pół 
po polsku a pół po angielsku „Sprawę” .

W okresiie wojennym współpracuje 
czynnie słowem i piórem z ruchem na­
rodowym, umieszcza też parokrotnie 
artykuły  w „Myśli Polskiej”.

W początku la t czterdziestych zaczyna 
widzieć przyszłość coraz czarniej, traci) 
w yraźnie werwę i ochotę do życia. 
Wkrótce potem powala go gwałtowny 
atak  sercowy. Wychodzi z niego jako 
inwalida. D rugi a tak  przychodzi w kil­
kanaście miesięcy ¡później. Wiadomo, że 
któryś następny moisi być śmiertelny. 
Rembieliński, poruszający się z trudnoś­
cią, żyie już tylko myślą o pozostawie­
niu po sobie książki, o napisaniu h isto ­
rii Polski, o czym m arzył od la t kilku­
nastu. Przełam ując słabość fizyczną 
siaduje po pół dnia w British Museum, 
studiuje książki i dokumenty, wyszukuje 
na/wet ilustracje. W krótce po w yjściu 
pierwszego tomu następuje ostatn i atak . 
Rembieliński tracji mowę i władzę w rę ­
kach  i nogach. Nie może mówić, ale 
poznaje ludzi, je s t bezwładny, ale przy­
tomny. I tak  leży przez kilka miesięcy 
w londyńskim szpitalu. Zmarł dinia 10 
października 1948 roku.

W.W.
* * *

Pogrzeb ś.p. Jana Rembielińskiego od­
był się w  dniu 22 października na cmen­
ta rzu  katolickim St. M ary, Kensal Green,. 
w północno-zachodniej dzielnicy Londy­
nu. Nabożeństwo żałobne i egzekwie 
w kaplicy cm entarnej odprawił ks. Ma- 
tuiszczak. Mimo powszedniego dnia i du­
żej odległości zgromadziła się blisko se t­
ka przyjaciół Zmarłego. Kilku z nieb 
poniosło po nabożeństwie trum nę do 
grobu położonego w dalszej części cm en­
tarza. Nad otw artym  grobem przem a­
wiali: imieniem kolegów7 z gimnazjum 
Chrzanowskiego w W arszawie płk An­
toni Bogusławski; imieniem przyjaciół 
politycznych z ruchu narodowego dr T a­
deusz Bielecki; imieniem Związków Pisa­
rzy  i Dziennikarzy prof. Stanisław  Stroń- 
ski. O ostatnich chwilach Zmarłego mó­
wił m jr Gac. Żałobną uroczystość za­
kończyły krótkie (przemówienie celebran­
sa i zbiorowa modlitwa.

PAMIĘTNIKI WOJENNE CHURCHILLA
W inston S. Churchill: THE SECOND 

WORLD WAR. Vol. I: The G athering 
Storni. Cassel & Co Ltd. Londyn, 1948.
S tron 640. Cena 25 s.

Dawno oczekiwany tom pierwszy pa­
miętników wojennych Churchilla obej­
muje okres między dwiema wojnami 
światowymi, potraktowany raczej szki­
cowo, w ogólnych zasadniczych zary­
sach, oraz pierw szą fazę wojny — do 
momentu inwazją Belgii i Holandii i ob­
jęcia przea  Churchilla naczelnej władzy 
w Anglii (10 m a ja  1940 r .) . Tę fazę woj­
ny Churchill nazywa tw ilight w ar — 
wojną półmroku.

Nie u lega wątpliwości, że Churchill 
je s t nie tylko wielkim oratorem  i n a j­
silniejszą, najw ybitniejszą postacią na 
brytyjskiej scenie politycznej, ale i zna­
komitym pisarzem i historykiem . Jest

indywidualnością niesłychanie bujną i 
malowniczą, jak  gdyby żywcem przenie­
sioną z epoki Odrodzenia.

Proza Churchilla płynie jak  szeroka,, 
m ajestatyczna rzeka. Patos wydarzeń 
przedstaw ianych przez niego znajduje 
jedńak wyrównanie w opisie jakichś dro­
bnych epizodów z dziedziny osobistej, 
gdy np. wspomina jak  w przeddzień wy­
buchu wojny budował własnoręcznie 
¡kuchnię w swej iposiadłości wiejskiej. 
Lektura jego pam iętnika nie nuży, czy­
ta  się go z niesłabnącym zaintereso­
waniem.

Jako polityk rysuje się nam Chur­
chill niemal w postaci konwencjonalnej. 
Je s t to jednak złudzeni'e, bo wycisnął 
on na polityc© brytyjskiej i światowey 
tuk wyraźne piętno, że często nie od­
różnia się au to ra od dzieła. W okresie,,
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objętym  przez tom I pam iętnika, C hur­
chill przez 11 la t nie piastował żadne­
go wysokiego urzędu, byl, jak  to euę 
określa ijn the political wildemess. Za­
bierał jednak często głos w Izbie Gmin, 
nawoływał do czujności wobec w zrasta ­
jącej z roku na rtnk groźby niemieckiej, 
niestety bez większego powodzenia. Ale 
myliłby się, kto by uw ażał go za za­
przysiężonego wroga Niemiec. W p a ­
miętnikach znajdziemy niejedno zdanie 
pochlebne o narodzie niemieckim. W pe 
wnym miejscu (na str. 65) pisze: „Za­
wsze pragnąłem , by Anglia, Niemcy ć 
F rancja były przyjaciółm i” .

Stąd wynikała też jego pozytywna 
ocena paktu  lokarneńskiego. By pozy- 
zyiskać Niemcy dla idei współpracy z 
Zachodem ChurchiiLl był gotów „dać iim 
większą satysfakcję na ich granicy 
wschodniej.” Z pewnym ubolewaniem 
zaznacza on, że „nie nadai"zyła się ża­
dna po tem u okazja podczas owych 
krótkich la t nadziei” (str. 24-25).

Jako polityik Churchill je s t wyznaw­
cą oportunizmu, dostosowania gry  poli­
tycznej do okoliczności. W prawdzie ta  
g ra  ma stosować spę do wskazań su ­
mienia, wiemy jednak z oświadczenia sa ­
mego Churchilla, że sumienie jego jest 
dobrze wyćwiczone.

Na m arginesie Monachium wypowia­
da on pod adresem  F rancji takie k ry ­
tyczne uw agi: „Istnieje wszakże jeden, 
pomocny przewodnik, by mianowicie n a ­
ród dotrzym ał słowa ii działał zgodnie 
ze swymi zobowiązaniami traktatow ym i 
wobec swych sprzymierzeńców” (str. 
251).

Polacy, którzy usłyszeli pod adresem 
swego narodu tyle pochlebnych słów z 
ust Churchilla i którzy w nim widzieli 
wielkiego swego przyjaciela, zachwiali 
się w swej wierze w niego dopiero po 
Jałcie. Pierwszy tom pamiętników przy­
niesie im  nowe rozczarowanie. Można 'by 
przypuszczać, że ten wybitny mąż s ta ­
nu ii wielki historyk, nawykły do obej­
mowania myślą sw ą i działaniem całych 
kontynentów i wielkich okresów dziejo­
wych, patrzy  na sprawę polską przez 
pryzm at jednego, drobnego stosunkowo 
epizodu,, który trak tu je  zresztą w oder­
w aniu  od antecedencyj sprawy, m iano­
wicie przez p ryzm at odzyskania przez 
Polskę wT 1938 r. Zaolzia.

Tłumaczy się to może wielką sym pa­
tią, iaką Churchill darzy  Czechosłowa­
cję* i jego krytycznym  stosunkiem do 
ówczesnej polityki brytyjsikej (z okre­
su Monachum), niemniej w jego stano­
wisku dostrzec można jaskraw ą dyspro­
porcję w ocenie znaczenia postępow a­
nia wielkich mocarstw, które zadecydo­
wało o przekreśleniu niepodległości 
Czechosłowacji, a rewindykacji przez 
Polskę niewielkiego obszaru, odebrane­
go jej przez Czechów w krytycznym  dla 
Polski momencie.

Kiedykolwiek mówi o Polsce, zawsze 
jej w ytyka tę sprawę w słowach ostrych 
a naw et obraźliwych. Dotyczy to głó wnie 
początku rozdziału XVIII („Munieh 
W inter” ), w którym  Churchill mówi o 
„rekordzie szaleństwa i niewdzięczności, 
jaki wiódł poprzez stulecia naród polski 
do niezmierzonych cierpień” , o udziale 
Polaków w „obrabowaniu i zniszczeniu 
Czechosłowacji” , oraz o „zastarzałych 
błędach Polaków w każdej niemal dzie­
dzinie ich rządów ”. W odnośnym ustę­
pie znajdowały się jeszcze gorsze w yra­

żenia, które, po pojawieniu się ich w g a ­
zetach, ukazały  się bez zmian w w yda­
niach am erykańskim  i francuskim , n a ­
tom iast, jak  wiadomo, usunięte zostały 
w ostatn iej chwili z później ogłoszonego 
wydania brytyjskiego. W ykreślił więc 
Churchill takie wyrażenia o Polakach:

— „Pełni chwały w rewolcie i nie­
szczęściu, nikczemni i haniebni w  trium ­
fie. Najdzielniejsi z dzielnych, zbyt 
często Drowadzeni przez najpodlej szych 
z podłych. A jednak istniały zawsze 
dwie Polski: jedna walcząca o to, by 
głosiić prawdę, a druga pełzająca . w 
nikczemnośoi.

„Pozostaje nam jeszcze opowiedzieć o 
niepowodzeniu ich wojskowych przygo­
towań i planów, o arogancji ,i błędach 
ich polityki, o straszliwych rzeziach i 
niedolach, na jakie sami się skazali 
przez swe szaleństw a”. —

Przez opuszczenie tych wyrażeń uwy­
puklone zostały nieco bardziej pewne 
zalety, które Churchill Polakom przy­
znaje (a  people capable of every heroic 
virtue, gifted, valiant, charming, as 
individuals), a zmienione zakończenie 
całego ustępu  brzmi obecnie następu­
jąco:

„Całym naszym sercem jesteśm y z 
narodem polskim w jego nowym u ja rz ­
mieniu, i pewni jesteśm y, że nigdy nie 
będziemy napróżno czekali na jego od­
wieczny impuls do uderzenia w tyranię
i do znoszenia z niezłomnym męstwem 
wszystkich cierpień, jakie go nawiedzi­
ły. Spoglądamy naprzód, ku jutrzence“ .

Inne zwroty (o „niewdzięczności”, 
nieudolności w rządzeniu się, udziale w 
zniszczeniu Czechosłowacji) Churchill — 
jak  wyżej podkreśliliśmy — w wydaniu 
brytyjskim  pozostawił. Zostawił też w 
następnym  rozdziale takie wyrażenia, 
dotyczące stanowiska Polski wobec Cze- 
chosłoiwacji, jak  hyena appetite (str. 
271) i shameful attitude (str. 272).

Jakkolwiek Churchill zgadzał się na 
politykę Cham berlaina w stosunku do 
Polski ii popierał tę politykę, w yraża 
jednak żal, że prem ier nie zdobył się 
na podobny krok w stosunku do Cze­
chosłowacji w 1938 r., kiedy jego zda­
niem istniały lepsze widoki na po­
w strzym anie potęgi niemieckiej.

W sprawie p e rtrak tac ji z Rosją z 
1939 r. winę za ich ostatecznie rozbicie 
się składa raczej na mocarstwa zacho­
dnie, a dla stanowiska rosyjskiego ma 
zrozumienie, chociaż wytyka mu dwu­
licowość i chociaż na m arginesie tej 
spraw y konkluduje, że „uczciwość jest 
najlepszą polityką“ . Był on przekonany,
i i  należało przyjąć propozycję L itw ino­
wa stworzenia zjednoczonego frontu  i 
zaw arcia umowy o wzajem nej pomocy 
między W. B rytanią, F rancją i Rosją, 
z ewentualnym dodaniem Polski. Mo­
carstw a te m iałyby gw arantować pań­
stw a Europy Środkowej i Wschodniej, 
zagrożone przez ekspansję niemiecką. 
Jakkolwiek nie bagatelizował obaw tych 
państw  przed gw arancją sowiecka, są ­
dził jednak, że gdyby było doszło do 
rozpraw y orężnej z Niemcami, można 
było wpłynąć na Rosję, by zaniechała 
aneksji tych państw, bo wspólne zagro­
żenie, braterstw o broni itd. (nadawałyby 
sprawom inne oblicze. Zdaje się, że 
Churchill ulega tu  złudzeniom, z k tó ­
rych powinno go było wyleczyć zetknię­
cie się praktyczne z polityką sowiecką.

Kampanii wrześniowej w Polsce

iClhnnchill poświęca jeden, krótki zre­
sztą  rozdział swych pamiętników, w łą­
czając weń trzy  mapy. Podkreśla dziel­
ny, choć beznadziejny opór polski, zwła­
szcza grupy poznańskiej pod dowódz­
twem gen. Kutrzeby, oraz „w spaniałą“ 
obronę Warszawy.

W sumie jednak z żalem musimy 
stwierdzić, że Churchill potraktował 
spraw ę polską dziwnie kapryśnie i jak  
na historyka i polityka jego kalibru 
bardzo powierzchownie. Przez wyolbrzy­
mienie znaczenia jednego incydentu wy­
rządził nam w opinii św iata bolesną 
krzywdę. Ten najw ierniejszy a najo fiar­
niejszy alian t zasługiwał na lepszą oce­
nę kierownika Wysiłku wojennego i po­
litycznego W. B rytanii czasu wojny.

(m . ost.)

KU NOWEMU ETAPOWI PRACY 
I WALKI

STRONNICTW O NARODOWE W 
WALCE O POLSKĘ. Zjazd Delegatów 
i Mężów Zaufania z Wielkiej Brytanii 
oraz Zjazd K ontynentalny. Centralny 
Wydział Wykonawczy Stronnictwa N a­
rodowego. Londyn, 1948. Stron 102,1 
6 fotografii. Cena 2 s.

W artość tej sporej objętością, ładnie 
wydanej książeczką anacznie wykracza 
poza ram y spraw ozdań z obu tegorocz­
nych Zjazdów SN, które były tak  impo­
nującymi m anifestacjam i żywotności i 
prężności polskiego ruchu narodowego w 
obecnych ciężkich warunkach. W artość 
jej polega także na podaniu pełnego 
tekstu  przemówień głównych mówców 
zjazdowych, które z pewnością zasługi­
wały na utrwalenie, oraz na wydruko­
waniu całości przyjętych przęz Zjazd 
uchwał. Na uchwały te złożyły się: w ska­
zania program owe („Podstaw y ideo­
we”, „Granice Polski”, „Zasady ustro­
ju ”, „Europa Środkowo-Wschodnia”, 
„Główne zadanie“ ), rezolucje dotyczą­
ce polskiego żołnierza, m arynarza i lo t­
nika oraz Polskich Sił Zbrojnych, a d a ­
lej uchwały: komisji politycznej („W nio­
ski z położenia międzynarodowego” ), 
komisji organizacyjnej („Polityka 
Stronnictwa Narodowego w czasie w oj­
ny”, „Porządek prawny w polityce pol­
sk ie j”, „Wezwanie em igracji do prący 
nad sobą”, „Władze Stronnictwa N aro­
dowego” ), kom isji społeczno-gospodar­
czej („Cele społeczno-gospodarcze w 
k ra ju ” i „Postulaty gospodarcze em i­
gracji politycznej w W. B rytanii” ), 
wreszcie komisji oświaty i kultury 
(„Zagadnienia oświaty i ku ltu ry” , „P ra­
ca kulturalna na wychodźstwie” , „O 
postawę młodzieży” ).

Przeczytanie całości tych uchwał po­
zwala stwierdzić, jak  poważny i wielo­
stronny był wysiłek, który kom isja pro­
gramowa Zjazdu włożyła w opracowa­
nie projektów uchwał, przedyskutow a­
nych następnie i po niedużych stosun­
kowo zmianach przyjętych przez Zjazd. 
Można powiedzieć bez przesady, że ża­
den z polskich ruchów politycznych nie 
może się dzisiaj poszczycić takim  do­
robkiem myślowym, dostosowanym do 
wydarzeń i przemian dziejowych naszej 
epoki.

Czytelników książeczki zaciekawią 
również niewątpliwie obce głosy o S tron­
nictwie Narodowym i udałe zdjęcia fo­
tograficzne ze Zjazdu.

L.
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NACJONALIZM CHRZEŚCIJAŃSKI
Broszury Jędrzeja Giertycha N r 2. 

NACJONALIZM CHRZEŚCIJAŃSKI. 
S tu ttg a rt, 1948. Stron 74. Cena 3 s.

Nowa broszura Jędrzeja G iertycha pi­
sana była w maju roku bieżącego. A utor 
wiskazuje, że jedynym przeciwstawieniem 
komunizmowi mogą być chrześcijańskie 
ruchy narodowe. Omawia on błędy na­

cjonalizm u pogańskiego, określa czym 
je s t naród chrześcijański, zwraca uwa­
gę na szczególną rolę ideową 'polskiego 
ruchu narodowego w świecie i przeci­
w stawia mechanicznemu zjednoczeniu 
Europy zasadę rodziny wolnych narodów 
chrześcijańskich. Broszura wydana jest 
w estetycznej szacie zewnętrznej i p isa­
na w sposób dostępny dla szerokich rzesz 
czytelników.

dzie były plem iona rządzone przez g ru ­
py najeźdźców z zachodu.

Szkoda, że nie ma w te j sprawie ja ­
kiegoś nowoczesnego fundam entalnego i 
syntetycznego dzieła polskiego, które by 
można przetłum aczyć na język angielski.

P R Z E M I A N Y  GOSPODARCZE  
W EUROPIE ŚR.-WSCHODNIEJ

P R Z E G L Ą D  C Z A S O P I S M

O AUTOCHTONIZM1E SŁOWIAN 
NAD ODRĄ I ŁABĄ

Wychodzący w Katowicach mięsięcz- 
nik „Strażnica Zachodnia” zamieszcza 
rozprawkę J. Daniewskiego na tem at 
autoch ton i zm u  Słowian nad Odrą i Łabą. 
Dyskusje naukowe na ten tem at toczą 
się od blisko już dwustu la t i są  niez­
miernie trudne wskutek tego, że jedynym 
właściwie źródłem historycznym dla roz­
strzygnięcia te j sprawy je s t „Germ ania” 
Tacyta. Źródło to je s t względnie tylko 
autorytatyw ne, gdyż historyk rzymski 
sam  kraju  nie zwiedzał i językami g er­
mańskimi u;e władał, a  opierał się je- 
dyraśe na często powierzchownych ob­
serwacjach kupców i żołnierzy. O ile też 
to, co pisze o krainach germ ańskich pod­
legających Rzymowi lub z jego posia­
dłościami graniczących je s t dokładne, o 
ty le  odległe i praw ie niezbadane części 
Europy opisuje fantastycznie nierzadko 
przekraczając granicę między opisem a 
baśnią.

Tacyt za wschodnią granicę Germanii 
uważa Wisłę. Za tą  rzeką wyznacza sie­
dziby Sarm atów, ludu, jak  się zdaje po­
chodzenia turańsikiego, a  w każdym r a ­
zie nie słowiańskiego. Między n|imd a 
Germanami w sposób bardzo niieokre- 
ślony umieszcza kilka innych ludów nie­
pewnych pod' każdym względem, jakby 
nazwy zdawały się wskazywać Wene- 
dów, Pieczyngów i Finów, i tw ierdzi, że 
nie wie czy zaliczyć ich do Germanów 
czy do Sarm atów. Samych Germanów 
dzieli p isarz rzymski na dwiie bardzo 
różne g rapy : zachodnich i wschodnich. 
Tych ostatnich nazywa Suewi. Suewo- 
wie Tacyta zajm ują tery toria , które 
później zajmowała Słowianie. Wiele ich 
obyczajów, niepodobnych do germ ań­
skich, uderzająco pfrziypomina później 
znane słowiańskie. Nazwy niektórych 
plemion suewskich i miejscowości dają 
się nawiązać do nazw słowiańskich. 
Wreszcie sam a nazwa Suewii łatw iej da­
je się tłumaczyć przez Sławi niż przez 
Schwaben, jak  chce większość uczonych 
niemieckich. N ajsilniejszy ze wschodnio- 
suewskich lud Lugiii lub Leugii (znani 
nam Ligowie Sienkiewicza) można tłu ­
maczyć jako Lęchowie (Lengyel, Len­
kas, Lachy — do dziś nazwy Polaków 
u sąsiadów). Kto wie, czy nie ma to 
związku z tajemniczym określeniem 
Mieszka Pierwszego jako Licicavicorum 
Dux. Autorowi niniejszej notatk i wyda­
je się, że najbardziej bezpośredni zwią­
zek je s t między Lugii a  Łużyce.

Z drugiej strony wśród plemion sue­
wskich Tacyt wylicza niewątpliwie ger­
mańskie z nazwy plemiona Gotów czy 
Burgundów. Większość nauki niemiec­
kiej przyjęła tezę, że wszyscy Suewowie 
byli Germanami. Teza ta  głoszona z

niesłychanym naciskiem i swego rodza­
ju  terrorem  intelektualnym  została 
p rzy ję ta  na w iarę przez niemal całą 
naukę zachodnio - europejską, tak  f ra n ­
cuską jak  1 anglosaską. P rzyjęło ją  ta k ­
że wieiu uczonych słowiańskich.

A rtykuł d r Daniewskiego, o którym 
wspomnieliśmy na początku, je s t pod je ­
dnym względem rewelacyjny: wykazuje 
on jak  wielka ilość uczonych niemiec­
kich, wcześniejszego zwłaszcza okresu, 
była zdania przeciwnego i łączyła Sue- 
wów ze Sławami. A utor wykazuje, że 
w polemice z nimi przeciwnicy niemiec­
cy używali nie tyle argumentów, co sa r­
kazmu lub wymysłówr. Daniewski gro­
madzi przy tym mnóstwo argum entów 
dodatkowych popierających tezę, że Sue­
wowie Tacyta byli Słowianami.

Nie -wydaje się nam, by można było 
przy istniejącym  stanie źródeł h isto ry ­
cznych wyjść w spraw ie in terpretacji 
Tacyta poza hipotezy. Niewątpliwie je­
dnak stw ierdfić można, że narzucona 
Zachodowi teza naukę niemieckiej, że 
wschodnią granicą osiedlenia germ ań­
skiego w czasach rzymskich była Wisła, 
je s t hipotezą w najwyższym stopniu 
w ątpliwą i że równie dobre, a nawet 
lepsze ,prawo obyw atelstw a w nauce ma 
hipoteza, iż cała wschodnia Germania 
Tacyta była słowiańska, choć tu i ów.

Są do nabycia za pośrednictwem M yśli
Polskiej następujące książki:

Roman Dmowski — Polityka polska i od­
budowanie państwa (2 tomy), Hanower, 
1947, cena 15/—

Roman Dmowski — Kościół, naród I pań­
stwo, Monachium 1946, cena 1 /— 
(chwilowo wyczerpane)

Stronnictwo Narodowe w walce o Polskę
(broszura o Zjazdach Stronnictwa, 
z ilustracjami), Londyn 1948, cena 2/—

J. Lechno — W służbie narodowi (bro­
szura polityczna), Londyn 1948, ce­
na 1 /—

Verax — The explosion ot the Atomie Bomb 
in World Politlcs, Londyn 1945, ce­
na 2/6

Jędrzej Giertych—Polityka polska w dzie­
jach Europy, tom I, Londyn 1947, 
cena 18/—

Wojciech Wasiutyński*— Tysiąc lat poli­
tyki polskiej, Monachium' 1946, ce­
na 5/—

Wojciech Wasiutyński — Ruiny i funda­
menty, Londyn 1947, cena 7/6

P. Wacław F ajans w „Tygodniku Po­
wszechnym” wskazuje na przemijany w 
gospodarce rolnej krajów środkowo-eui- 
ropejskteh za żelazną kurtyną. W szyst­
kie te kraje, w różnym stopniu, zm niej­
szyły zakres produkcji zbóż chlebowych 
na rzecz innych działów produkcji 
rolnej.

„Tendencją omal powszechną i silnie 
akcentowaną jest forsowanie produkcji 
hodowlanej ii wekslowanie z kierunku 
zbożowego na drogę uprawy gatunków 
przemysłowych, jak  nasion oleistych, 
buraków cukrowych, lnu, tytoniu. I tak 
czechosłowacki plan dwuletni zm ierza 
ku wydatnemu pomnożeniu produkcji 
pasz oraz zwiększeniu wytwórczości 
mięsa wieprzowego o 100 pi’oc„ wołowe­
go o 35 proc., mleka o 75 proc., ja j o 
50 proc., nasion oleistych o 43 proc., 
przy równoczesnym ograniczeniu zasie­
wów zbóż chlebowych. W ęgry planują 
redukcję do r. 1950 powierzchni uprawy 
pszenicy i żyta na koi*zyść kukurydzy, 
pasz, buraków ii kartofli, zaś równole­
głe popieranie hodowli inw entarza ży­
wego ma doprowadzić stan  pogłowia 
trzody chlewnej, który w r. 1945 obni­
żył się do 22 proc. w stosunku do okresu 
przedwojennego, do 113 proc. w ciągu 
5 lat. Jugosław ia podąża w analogicz­
nym kierunku, przewiidując w swym 
planie pięcioletnim zmniejszenie powie­
rzchni zbożowej z 6,24 nul. ha, w roku 
1939 do 5,7 mii. w r. 1951, a to na ko­
rzyść upraw y bawełny, lnu, soi >i sło­
neczników. Jednocześnie intensyfikacja 
hodowli inw entarza m a doprowadzić .po­
głowie trzody z 3,5 mil. sztuk w r. 1939 
do 6 mi l. w r. 1951, owiec z 10 mil. do 
14,8 mil. oraz drobiu z 22,4 mil. do 33,3 
mil. Wreszcie Bułgaria przestaw ia się 
energicznie na gospodarkę hodowlaną, a 
ponad wszystko forsuje uprawę tytoniu, 
rezerwując dlań miejsce naczelne w swej 
kulturze rolnej. Przed wojną 90 proc. 
ogólnego eksportu bułgarskiego było po­
chodzenia rolniczego, w tym  połowę s ta ­
nowiły tytoń i papierosy. W r. 1946 
udział tych dwu artykułów  w tam te j­
szym eksporcie rolnym wzrósł do 75 
proc. a w roku następnym  nawet do 85 
proc. Ale jednocześnie Bułgaria, która 
przed wojną odgrywała minimalną rolę 
jako im porter żywnośd:, wykazuje w r. 
1946 przywóz produktów żywnościowych 
w rozm iarach sięgających 66 proc., a 
w r. 1947 przekraczających 100 proc. 
wartości eksportu rolnego.

„Nie lekceważąc bynajm niej wpły­
wów wspomnianych wyżej zmian zacho­
dzących w łonie samej gospodarki rol­
nej na fak t obniżania się produkcji zbóż 
chlebowych w eksportujących przed 
wojną krajach  Europy, stwierdzić je ­
dnak należy, że fak t ten je st przede 
wszystkim niewątpliwym wykładnikiem 
powszechnego iż szybko postępującego 
procesu kurczenia się roli rolnictwa ja ­
ko takiego w struk turze ekonomicznej 
centralnej i południowo-wschodniej E u­
ropy. żywiołowy ped ku uiprzemysło-
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wieniu, który po wojnie ostatniej opa­
nował kraje agrarne, spycha rolnictwo 
n a  boczny tor ich polityki gospodar­
czej.”

A utor przestrzega iprzed niebezpie­
czeństwam i zbyt daleko idącego popie­
rania przemysłu kosztem rolnictwa w 
tych krajach, a zwłaszcza w Polsce.

Przebudowa gospodarki krajów  Środ­
kowo-Wschodniej E uropy z krajów ro l­
niczych (czy, może należałoby raczej 
powiedzieć, biedno-rolniczych) w rolni­
czo-przemysłowe rozpoczęła się już w 
okresie między wojnami.

Obecny rozwój je s t dalszym ciągiem 
tam tej ewolucji. Został on przyspieszo­
ny przez pokonanie i osłabienie gospo­
darcze Niemiec. .Dobrą struk tu rę  gospo­
darczą przed wojną miały z tych krajów  
jedynie Czechy, odznaczające się równo­
w agą między przemysłem, a dobrze po­
stawionym rolnictwem. Gdyby narodom 
Europy Środkowo-Wschodniej dano k il­
kadziesiąt la t  pokoju i niepodległości, 
rozwój lich niewątpliwie poszedłby w 
kierunku czeskim i obraz równowagi 
gospodarczej Europy zmieniłby się cał­
kowicie.

ZADECYDOWAŁO ODWRÓCENIE 
SOJUSZÓW

„Journal of Central European A ffairs” , 
poważny kw artalnik wydawany przy 
uniwersytecie w Colorado, zamieszcza 
interesujące studiium prof. Konopczyń­
skiego pt. „England and the F irs t P a r ti­
tion of Poland”. Studium oparte jest 
na poszukiwaniach naukowych autora 
sprzed pierwszej wojny światowej, n a ­
p isane zostało przed drugą w ojną św ia­
tową, a uzupełnione i opublikowane ... • 
przed trzecią wojną światową Daje to 
pojęcie o trudnościach pracy historyka 
w naszej epoce.

Prof. Konoipczyński w swoim studium 
nie tylko podaje wiele szczegółów o n i­
ciach łączących W arszawę z Londynem 
1 o reakcjach opinii angielskiej na 
pierwszy rozbiór, ale rzuca sprawę po­
lityki P itta  starszego na szersze tło za­
sadniczego układu europejskiego. O obo­
jętnym  stosunku do rozbiorów polityki 
angielskiej zadecydował sojusz francu- 
sko-austriacki, czyli tzw. odwrócenie so­
juszów, które zakończyło ryw alizację 
Burbonów z Habsburgam i /i tworzyło w 
Europie dominujący blok katolicki. 
Osłabienie lub rozbicie tego bloku było 
główną troską polityki angielskiej. To­
też w Londynie za naturalnych sojusz­
ników uważano Prusy i Rosję, a chętnie 
wiidziano, że A ustria oddala się przez 
udział w rozbiorze od Francji, u siłu ją­
cej zachować Polskę. W wyborze mię­
dzy zasadami ideowymi i moralnymi a 
interesem państwowym polityka b ry ty j­
ska poszła niemal bez wahań drogą in­
teresu. Na rozdrożu zabrzmiał tylko głos 
sumlienia. przem aw iający ustam i wiel­
kiego mówcy liberalnego, Burke’a.

W tymże samym numerze kw arta ln i­
ka zamieszcza p. Dziewanowski artykuł 
o stosunku Herzena i Bakunina do po­
w stania 1863 r.

„ P O L A  K ”
W Osnabrück, w zonie brytyjskiej 

Niemiec, ukazywać się zaczął tygodnik 
polski pod nazw ą „Polak”.

Je s t to jedyne pismo 'polskie w b ry ­
tyjskiej strefie okupacyjnej Niemiec. Od 
czasu zamknięcia wydawanych jeszcze 
przez dowództwo likwidacyjne polskie w 
Niemczech „Nov*in” ciągnęła się spraw a 
udzielenia licencji na tygodnik polski. 
Odmawianie licencji było naw et przed­
miotem interpelacji w Izbie Gmin i sze­
regu interwencji. Dopiero obecnie w ła­
dze okupacyjne brytyjskie udzieliły tej 
licencji Polskiemu Komitetowi Dorad-

Z Ż Y C I A  S P O Ł E C Z N E G O

Dnia 25 września odbyło się Walne 
Zgromadzenie Związku Ziem Południo­
wo-Wschodnich. Ze sprawozdania złożo­
nego przez ustępujący Zarząd ii Radę 
Naczelną Związku wynika, że Związek 
rozwinął w roku sprawozdawczym 
1947-8 ożywioną działalność, zarówno w 
zakresie politycznym jak  i w zakresie 
imprez oraz odczytów. Szczególną uw a­
gę Związek Ziem Południowo-Wscho­
dnich zwracał na gruntow ne rozpatrze­
nie kwestii ukraińskiej, (któremu to za­
gadnieniu było poświęcone szereg 'posie­
dzeń Rady Naczelnej Zwpązku,

Po uchwaleniu absolutorium ustępu­
jącym władzom Związku Walne Zgro­
madzenie wybrało nowy Zarząd Główny 
w składzie: prezes: T. Piszczkowski, w i­
ceprezesi: T. Naklicki, S. Skrzypek, se-

HENRYK MIRZWINSKI

T R Y P T Y K
By jeszcze jeden dzień 
spełnił się we mnie wiarą, 
w ciszę cię białą owijam 
jak w ślubny welon.
Bo w  ciszy,
gdy tylko serca się modlą, 
ma wiara jest jak sosna 
rosnąca prosto w niebo 
korzeniem depcąc zwątpień 
ugorny piach.

B y je szcze  jed en  dzień  
sp e łn ił się w e m nie nadzieją, 
k ła d ę  ci sen na pow ieki — 
puszystą  ćmę.
Bo k ied y  śp isz
z głową opartą na łuku ramienia, 
moja nadzieja jak wierzba 
pochylona nad rzeką w jutro 
z korzeniem wrósłym w głąb — 
w sens życia.

By je szcze  jed en  dzień  
sp e łn ił się we m nie m iłością  
przestrzeń  rozdzie lić  nas m usi 
ro złą ką .
Bo z dali,
g d y  ty lko  w spom nien iem  tw a rz  tw oją

pieszczę
ma miłość Jest jak las, 
który horyzont przysłania 
i szumi o tobie 
i rośnie tobą.

czemu. Pismo wychodzi w Osnabruok, a 
redaktorem  jego jest p. Witold Olsze­
wski. W ten sposób obok dwóch tygod­
ników polskich wychodzących w okupacji 
am erykańskiej („Lech” w Monachium 
i „K ronika” we Frankfurcie) powstało 
w Niemczech trzecie pismo wysiedleń­
ców polskich. Życzyć wypada całym se r­
cem nowej placówce polskiej jak  n a j­
większego rozwoju ii powodzenia.

chowski, członkowie Zarządu: Z. B yro- 
wa, S. Mączyński.

Do Rady Naczelnej Związku, której 
zadaniem ' je s t ustalenie zasadniczych 
wytycznych polityki Związku, weszli pp.:
F. Arciszewski, I. Człowiekowski, T. D a­
nilewicz, W. Domigiewicz, J. Giertych, 
M. Januszajtis , A. Jedziniak, M. Kolbu- 
szewski, J. Pańciewicz, M. Pawlikowski, 
A. Piwowarski, M. Rojek, P. Sliekano- 
wicz, T. iSulimirski, S. Stroński, S. Szcze- 
panowski, W. Tarnawski, J. Tokarźe- 
wski-Karaszewicz, A. Treszka oraz wszy­
scy członkowie Zarządu Głównego Związ­
ku.

Walne Zgromadzenie uchwaliło w 
.-prawie polityki polskiej na wschodzie 
następujące rezolucje:

1. Niezmienną w ytyczną ipolskiej poli­
tyki wschodniej je s t przywrócenie g ra ­
nic Polski ustalonych trak ta tem  ryskim 
w r. 1921, warunkujących niepodległość 
państw a polskiego ti trw ałość układu po­
litycznego w Europie Środkowo-Wschod­
niej ważnego dla bezpieczeństwa i poko­
ju całej Europy.

2. Uznając potrzebę przyjaznych s to ­
sunków polsko-ukraińskich Zwtiązek Ziem 
Południowo-W,schodnich uważa wszelkie 
próby osiągnięcia tego celu kosztem 
ustępstw  terytorialnych za niedopusz­
czalne i nierealne.

3. Zgodnie z ogólną budową państw a 
polskiego iw duchu wolności i praw a, nie - 
sporne pozostaje zapewnienie grupom 
narodowym w Polsce poszanowania na - 
rodowości i swobody obywatelskiej.

S P Ó Ł D Z I E L N I A  O G R O D N I K Ó W
Grupa Polaków, b. wojskowych zaw ią­

zała Spółdzielnię Ogrodników.
Ogólnym celem Spółdzielni je s t dopo- 

możenie członkom do zdobycia nieza­
leżnego bytu z p racy  w ogrodnictwie.

Członek nabywa tyle udziałów w Spół­
dzielni, ile akrów ziemi pragnie u p ra ­
wiać. Cena jednego udziału wynosń w 
chwili obecnej Ł 55.

Spółdzielnia zakupiła 440-akrową 
farm ę w okolicy Peterborough; w ciągu 
pierwszego roku farm a będzie prze­
kształcona na działki ogrodnicze. S ta tu t 
Spółdzielni został zarejestrow any dnia 
31 sierpniia 1948 r.

Spółdzielnia przyjm uje jestzeze człon­
ków. Szczegółowych (informacji udziela 
sekretarz Spółdzielni; adres: The Secre- 
ta ry , LARK LTD., E te rn ity  Hall, Co- 
nington, nr. Peterborough.

WALNE ZEBRANIE ZWIĄZKU 
ZIEM POŁUDNIOWO-WSCHODNICH

kre ta rz : M. Kaim, skarbnik: N. Nada-
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L I S T Y  DO REDAKCJI
(O d p o w ie d z ia ln o ść  za p o g lą d y  w yra żo n e

w y łą czn ie  ich

„ D R U G O R Z Ę D N A ”
I „ O T W A R T A ” S P R A W A
Szanowny Parnie Redaktorze,

Wśród politycznego środowiska polskie­
go krążą uporczywe pogłoski, jakoby 
niektórzy z tzw. ipolskieh federalistów 
sk ła n ia j się za cenę ukraińskiej zgody 
na koncepcję federacji z Polską w r a ­
mach szerszej federacji Europy Środko­
wo-Wschodniej do uznania sprawy 
wschodnich gramie Polski za „drugorzę­
dną” i  „o tw artą” . Szczególnie szkodliwe 
są. pogłoski, jakoby byli tacy polscy fe- 
deraliści spod znaku „M iędzymorza” i 
niektórych Klubów Federalnych, którzy 
(rzekomo gotowi są „rozmawiać” o ewen­
tualnych przesunięciach granic pomiędzy 
Polską a mającymi się z nią w przysz­
łości sfederować U krainą, Białorusią, 
Litwą, i że stanowisko to umożliwiło nie­
chętnym dotychczas wszelkiej myśli 
współpracy z Polską Ukraińcom ¡przyję­
cie koncepcji federacyjnej, czego w yra­
zem miałoby być wejście przedstawicieli 
ukraińskich (I. Mazepy, przewodniczące­
go i m inistra spraw  zagranicznych 
Organu Wykonawczego Ukraińskiej Ra­
dy Narodowej, oraz W. M udryja, zastęp­
cy przewodniczącego O rganu Wykonaw­
czego U.R.N.) do nowopowstałego Klubu 
Federalnego Europy Środkowo-Wschod­
niej w Niemczech.

Nie chcę twierdzić, że pogłoski te od­
powiadają prawdzie, niemniej jednak 
brak wyraźnego oświadczenia w sprawie 
naszych ziem wschodnich ze strony ofi-

NOWY, W SPAN I AŁY  ŚWIAT
Komunistyczny „Robotnik” przytacza 

fragm ent wypracowania m aturzysty  na 
tem at „Balladyny”. „W „Balladynie” Sło- 
ckiego można spostrzec dwa światopo­
glądy: kapitalistyczny i robotniczo - 
chłopski. Uzasadnienie: Kirkor, bogaty 
p a n . . .  Alina, pracowita, jak  ten chłop 
polski, pierwsza napełniła pełen dzban i 
sumiennie wykonała plan pracy. W y­
obraża nam przez to przodownika wy­
ścigu pracy chłopskiej. Balladyna zaś, 
podobnie jak i kapitalista , lenistwem 
i przywłaszczeniem  sobie cudzej p ra ­
cy . . . ”

* * *
„Die W elt” podaje: Policja aresztow ała 

pod Kobuirgiem b. żołnierza niemieckie­
go Falkenhayna, k tóry  opowiadał, że 
niedawno widział H itlera. H itler zdobył 
ostatnio siiły nadprzyrodzone i dzięki 
nim spowodował eksplozję w Ludwig- 
shafen, by dać wyraz swemu niezado­
woleniu z okupacja Niemiec, oraz mały 
orkan w Norymberdze, by tak  zaprotes­
tować przeciw tam tejszym  procesom. 
T rzej policjanci, którzy śledzili Falken­
hayna, zaproponowali mu — a dzień był 
pogodny — by o godz. 16 H itler przysłał 
chmurę. Istotnie punktualnie o 16 mała 
chm ura przesłoniła słońce, co dość polic­
jantów  zakłopotało.

w listach do R e d a k c j i  p o n o szą  
a u to rzy )

cjaJnych przedstawicieli „Międzymorza” 
i Klubów Federalnych, oraz publiczne 
wypowiedzi niektórych członków tych 
Klubów budzić mogą wrażenie, że pogło­
ski te nie są w zupełności pozbawione 
podistaw.

W związku z tym  trzeba zwrócić uw a­
gę opinii polskiej, że za koncepcjami fe ­
deracji Polski z Ukrainą, L itw ą d Biało­
rusią k ry je  się niebezpieczeństwo osła­
bienia nasziego stanow iska w sprawie 
integralności Polski na wschodzie, które 
dotychczas było kamieniem węgielnym 
naszej polityki i stanowiiło jedną z głów­
nych racji bytu politycznego naszej 
em igracji.

Wszelkie odkładanie ustalenia kwestii 
naszych granic wschodnich „na potem” 
nie rokuje widoków trw ałej współpracy 
pomiędzy Polską a  nierosyjskimi, sąsia­
dującymi z nami od wschodu narodami 
i przygotow uje g ru n t psychologiczny do 
ustępstw  terytorialnych (na wschodzie. 
Takie staw ianie sprawy budziić musi 
wątpliwość ,i zastrzeżenia nie tylko po 
stronie Ukraińców, którzy widzą w od­
kładaniu kluczowego dla przyszłości 
stosunków polsko-ukraińskich zagad­
nienia granic jakąś .polską „chytrość” i 
„podstęp”, ale także po stronie tych 
wszystkich Polaków, którzy zasadniczo 
nie godzą się na uczynienie ze siprawy 
naszych granic wschodnich przedmiotu 
jakiegoś przetargu, obojętne czy miałby 
to być prze targ  z Rosją czy kimkolwiek 
innym.

Unikanie postaw ienia kw estji uznania 
naszych granic sprzed r. 1939 jako pod­
staw y wszelkiej dyskusji nad uzgodnie­
niem współpracy polsko-ukraińskiej czy 
polsko-białoruskiej i polsko-litewskiej, 
je s t polityką strusią , która wcześniej 
czy później musi doprowadzić do roz- 
padnięcia się mozolnie budowanego blo­
ku państw  „M iędzymorza”.

Gorzej jeszcze, jeśli niektóre jednostki 
z ruchu federalnego chcąc pozyskać 
Ukraińców, Biiałonisinów, Litwinów dla 
koncepcji federalnej z Polską, uciekają 
się do tw ierdzenia, że spraw a granic 
je s t „drugorzędna.” i „o tw arta” . Tego 
rodzaju stanowisko wyraźnie już pachnie 
gotowością do ustępstw  terytorialnych i 
w przekładzie na język prawniczy ozna­
cza ono odstępstwo od zasady in tegral­
ności Polsku

Ci panowie z „M iędzymorza” i Klubów 
Federalnych, którzy sugeru ją się mało 
realną i w dzisiejszych w arunkach nie­
słychanie trudną do urzeczywistnienia 
ideą federacji z U krainą ii są  gotowi 
stanąć do p rzetargu  o nasze ziemie 
wschodnie z nierosyjskim i naszymi są­
siadami od wschodu, winni pam iętać o 
tym, że nie m ają żadnego m andatu do 
obiecywania czegokolwiek w imieniu 
Polski i raz jeszcze zastanowić się dob­
rze. czy odstąplienie od zasady granicy 
ryskiej zam iast zapewnić Polsce przodu­
jące stanowtisko w  gromadzie narodów 
„M iędzymorza” — jak się tego zapewne 
spodziewają — nie poderwie podstaw, 
na jakich opiera się sam a zasada naszej 
niepodległości:.

Kończąc, uważam, że dobrze by się 
stało, gdyby przedstaw iciele polskiego 
ruchu federalnego wyraźnie i publicznie 
stwiierdziili, jakie je s t ich stanowisko w 
sprawie naszych‘g rapie wschodnich.

STANISŁAW  SKRZYPEK
Londyn, dn. 19 października 1948 r.

00 W Y D A W N I C T W A
Z dniem 15 października br. d r T a­

deusz Bielecki ustąpił ze stanowiska re­
daktora naczelnego „Myśli Polskiej” , 
które zajmował od przeszło dwóch la t.

K O M U N I K A T
Od dnia 1 listopada Redakcja „Myśli 

Polskiej” je s t czynna codziennie z wy­
jątkiem  sobót i św iąt w godzinach od 
14 do 16, a nile jak  dotąd przed południem.

ERRATA
W poprzednim numerze wskutek błędu 

korekty imię au to ra  artyku łu  pt. „W szys­
tko 2 ideą Polski w sercu” podano jako 
Je rzy . Autorem je s t p. Józef Płoski, 
znany wiielu spośród naszych Czytel­
ników.

TREŚĆ NR 128 fROK VIII, NR 11) 
„MYŚLI PO LSK IEJ” 

ZAGADNIENIE N IE TYLKO POL­
SK IE — Zgon prym asa Hlonda — 
Mowa w Llandudno — Koncepcja op­
łotków — Sprawa Berlina — Prze­
obrażanie się imperium — Druga li­
nia — Stronnictw a czy totalizm ? — 
Więcej oględności; PAX AMERICA­
NA? — Wojciech W asiutyński; BRY­
TYJSKI KRYZYS GOSPODARCZY 
— W. Łęgowski; NIM DEWEY 
OBEJM IE W ŁADZĘ... — Bogusław 
Malinowski; PŁACZ — Wacław Iwa- 
niiuk; GOSPODARCZY POTENCJAŁ 
NIEMIiEC — Z.K.; ŚP. JA N  REM- 
BIELIŃSKI — W. W.; PAM IĘTN I­
KI W OJENNE CHURCHILLA — 
(m .ost.); KU NOWEMU ETAPOW I 
PRACY I WALKI — L.; NACJONA­
LIZM CHRZEŚCIJAŃSKI; O AUTO- 
CHTONIZM IE SŁOWIAN NAD 
ODRĄ I ŁABĄ; PRZEMIANY GO­
SPODARCZE W EU RO PIE Ś R - 
WlSGHODNIEJ; ZADECYDOWAŁO 
ODWRÓCENIE SOJUSZÓW; „PO ­
LAK” ; W ALNE ZEBRANIE ZWIĄZ­
KU ZIElM POŁUDNIOWO-WSCHO­
DNICH; TRYPTYK — H. Mirzwiń- 
ski; „DRUGORZĘDNA” I „OTW AR­
TA ” SPRAW A — Stanisław  Skrzy­
pek; NOWY, W SPANIAŁY ŚWIAT; 
OD WYDAWNICTWA; KOMUNI­
KAT; ERRATA.

„MYŚL POLSKA” 
założona w  1941 r. w Londynie, 

ukazuje się raz w miesiącu.
Redakcja i adm inistracja:

8 Alma Terrace, Allen S treet, 
London, W.8. Tel, W EStern 1797.
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